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Za wiersz milimetrowy, szerokości 60 тШ з 
metrów na pierwszej stronie 50 gr., na p*« 
Eostałych stronach 35 gr., cyfrowe zagra»!« 
czne i w św ięta drożej o 25 proc., drobne U  
wyraz: bez pośrednictwa Adm, 10 gr. naj« 
mniej 1 zł., z pośrednictwem Adra. 15 gr.

najmniej 2 z ło te .______ t
Redaktor przyjmuje od 9 do 10-ej rantt.
HI«V5T*VielYCh do druku rękopisów redakcja 

r  le zwraca. ____

Okr. B iuro W yb. 
w P io trkow ieBez. Blok Współ, z Rządem

D n ia  19 bm . o go d z . 12.30 w  p o i. w  S a l i  im . K i l iń s k ie g o
odbędzie się:

Ostatnie wiadomości'
W Y JA Z D  MIN. ZALESKIEGO DO 

GENEW Y.
W a rsz a w a , 15.11. - 28 r. (T el. w łasny ) 

K o le jne p o sied zen ie  R a d y  L ig i Na 
rodów odbędzie s ię  d n ia  5 m arca .

N a p o sied zen ie  to w y je ż d ż a ją : min. 
S p ra w  Z agran iczn ych  p . Z a le sk i i A  
dam  T arn o w sk i. . , i

P R A C E  K O M ISJI N O R M A LIZ A C Y J 
N E J.

W arszaw a, 15.11. - 28 r. (Tel. własny) 
P rz y  M in . P rz em yś lu  i H and lu  u- 

tw erzo n o  sp ec ja ln ą  K om isję N orm ali 
z a c y jn ą , k tó re j zad an iem  je s t  u s ta lę  
n ie  jedn o litego  typ u  zboża i z ia rn a . 

Do K om isji te j w cho dzą p rzed staw i 
В Щ Й 1 0 1 0 0 0 1 Е Ш 0 0 0 0 Ш Ш 1 ! Ш Ш Ш 0 В Ш Й Ш Й Ш Щ  c ie i e M in , R o ln ic tw a  i S p ra w  W e w ­

n ętrzn ych , K om isja ta  o db yła  już k i l  
k a  p o sied zeń . • ■■

Zebranie przedwyborcze
n a k tó re m  p rz e m a w ia ć  b ę d ą :

m e c .  J U L I A N  D R E S Z E R  
r e d .  1 A N U S Z  D E L I N I K A p i S  
i n ż .  W Ï T O L D  W Y S Z Y Ń S K I

Wejście bezptoftne.
261 ______

Wejście bezpłatne.

KASA KREDYTOWA
i  WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI |
Щ w  P I O T R K O W I E -------- :------ Ul. K A L I S K A  1 .  g
Щ rozpoczęła swoją działalność z dniem 1 lutego 1928 roku. g
Ш Udziela pożyczek, przyjmuje wkłady oszczędnościowe i t. d. щ

Przyjmuje zapisy na członków. j g
,1 1  Czynna od godz. 9—14. 265
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Znowu teror przeciw polskiemu 

szkolnictwu na Litwie.
\v" LNO, 15-2. A W . „Dzień Kowień  

sk i“ doncsi: Z lozporządzenia mini­
stra ośw iaty usunięto ze stanow i - 
ska kierowniczką polskiej pryw atnej 
szkoły ludov'ci w Datnowie, Hele - 

-nę Robaczewską, kierowniczkę poi -

:kiej  pryw atnej szkoły ludowej w  Po 
jS o rd u w iii, W eronikę Łopatównę. i na 
uczyćiela pry л а т е )  polskiej szkoły 
ludowej w Klftjda: ach, Bolesława Ko 
bylińskiego. Szk. ly te zostały otw ar 
tc przez tow arzystw o ,,Pochodnia’1.

Lord  Asquith zm arł dziś; o godzinie 8 rano
po cztem̂ odzinnei agonii.

LONDYN, 15-2. A W . Po chwilo - zgromadzona była cała rodzina oraz
wem polepszeniu w stanie zdrowia kiiku lekarzy. Lord A squït zmarł o

Asquita, o godzinie 4 -e j nad ranem  godz. 8 zrana, nie odzyskując przy-
rozpoczęła się agonja. Przy chorym tomności.

Przed rozwiązaniem Reichstagu.
BERLIN, 15-II. PAT. K oalicja rzą 

d ow a rozbiła si’ę dziś ostatecznie o 
ustawę sfzkolną. G abinet Rzeszy ma 
się zebrać dziś popołudniu na posie­
dzenie, na którem  pow zięta ma być 
decyzja co do terminu rozwiązania 
Reichstagu i rozpisania nowych w y­
borów. W szystk ie stronnictwa rządo

we w yraziły  swą zgodę na to, aby  
przed rozwiązaniem  Reichstagu za - 
łatwione zostały najpilniejsze i) najbar 
dziej konieczne ustaw y z budèetem  
na czele. Dotychczas jednak nie wi'a 
domo jak się zachowują wobec tej 
propozycji stronnictwa obecnej opo 
zycji.

N a  L itw ie  b ę d z ie  o g ło s z o n y
n o w y  d e k re t  p re z y d e n ta .

BERLIN, 15-11. PAT. „Asfcn-Ost 
Europa Dienst“ donosi, że w dniu 16 
bm. jaka w  10-tą rocznicę niepodleg 
łości litew skiej ogłoszony ma być na 
Litwie d e k r e t  prezydenta Smetony, 
zm ieniający konstytucję litew ską.

D ekret ma ustalić, że prezydent

w ybierany jest dożywotnfo, sejm zaś 
ma być poważnie ograniczony w swo 
ioh praw ach i być ty lko  instytucją do 
radczą a nie ustawodawczą. Praw o  
w yborcze mieć mają ty lko  obyw ate  
Je narodowości! litew skiej.

Niezwykła uczieczka wiąźnia.

N IEPRA W D Z IW E  PO G ŁO SK I O IN 
TERWENCJI MIN. S P R A W  ZAGR. 

W  S P R A W IE  K S. SK A LSK IE G O . 
W arszaw a. 15.11. - 8 r. ;T e l. włisnyl  

M in . S p ra w  Z ag ran iczn ych  z ap rze  
c z a  pogłoskom , ja k ie  o b ieg ły  p ra s ą  
s to łeczn ą , jak o b y  M in is te rs tw o  in te r  
w en jcw ało  w  p o se ls tw ie  so w ie ck iem  
w  sp raw ie  k s ię d z a  S k a lsk ie g o , k tó  - 
ry , ja k  w iadom o, w y ro k ie m  sąd u  so 
w ie c k ie g o  zo sta ł sk a z a n y  na 10 la t  
w ię z ie n ia  z a  rz ek o m ą  działa ln o ść 
an typ ań s tw o w ą .

M in . S p ra w  Z ag ran iczn ych  w y ja ś ­
n ia , iż w  sp ra w ie  te j in te rw en jo w ać  
nie może a lb o w iem  k s ią d z  S k a lsk i , 
ja k k o lw ie k  P o la k , je s t  o b yw ate lem  
Zw. S S R ., i ja k o  ta k i,  p o d lega  sądom  

sowieckim.
N ato m iast M in . S p ra w  Z agr. s t a ­

r a  s ię , a b y  w  p rzy sz łym  trn sp o rc ie  
jeń có w  p o lsk ich , w ym ien io n ych  z 
w ięźn iam i so w ie ck im i m ięd zy  R o sją  
a P o lsk ą , zn a laz ł s ię  ta k ż e  k s . S k a l  
sk i.

N O W E SK A R G I W Y B O R C Z E  W  S Ą  
DZIE N A JW Y Ż SZ Y M .

W arszaw a, 15.11. - 28 r. (T el. własny) 
Do Izby W yb o rcz e j S ą d u  N a jw yż  

szego  w  W a r s z a w ie  w p łyn ę ły  4 no 
w e  sk a rg i, p ro te s ta c y jn e  S tro n n ic  - 
tw a  C h łopsk iego  z o k rę g u : L id a  — 
Ś w ię c ian y , w  k tó rym  to  o k ręg u  un ie  
w ażn iono  l is ty  o k ręg o w e  tego  stron  
n ic tw a . S k a r g i  te  b ęd ą  ro z p a try w a  - 
ne na p o sied zen iu  Izb y W yb o rc z e j 
S ąd u  N a jw yższego .

E P ID E M JA  T Y F U SU  PLA M IST E G O  
W  PO LSC E  STŁUM IO N A. 

W arszawa, 15.11. - 28 r. ( l e ! ,  własny) 
D ep artam en t S łu ż b y  Z drow ia k o ­

munikuje, że  ep id em ja  ty fu su  p la m i­
stego  zo sta ła  na  te re n ie  całego  p ań ­
s tw a  s tłu m ien ia  z pow odu z aw cz a su  
p rz e d s ię w z ię ty c h  zab iegó w  h ig jen icz  
n ych . P o jed yń cze  w y p a d k i ty łu su  p la  
m is lego . w y d a rz y ły  s ię  je d y n ie  n a  te  
r e n ie  m. Łodzi.

WILNO, 15-11, AW. Wczoraj w godzi .  
nach popołudniowych w chwili, gdy oddział 
żandarmów eskortował aresztowaną grupę 
wojskowych, przy ul. Kościuszki, nad brzc. 
giem W ilji, jeden z aresztowanych rzucił 
s ię w bok i zanim straż zdołała się zorjęn 
toiwać w sytuacji skoczył do W ilji, mimo 
kilkustopniowego m rozu chcąc przepłynąć

rzekę w tym miejscu dość szeroką. Eskorta 
dała kilka strzałów  do uciekającego! jedno 
cześnie zaś rozpoczęto pogoń przy pomocy 
łodzi. Po kilkunastu minutach zbieg został 
pochwycony przed dopłynięciem do prze­
ciwległego brzegu i powtórnie odstawiony 
do więzienia śledczego na Antokolu.

ST R A Ż A C Y  — P O L IC JA N T A M I.
P o n iew aż  d la  u trz ym an ia  n a le ż y te  

go p o rząd ku  w  c z a s ie  t rw a n ia  w yb o  
rów , l ic z b a  p o lic jan tó w  b ęd z ie  n ie ­
w y s ta rc z a ją c ą , zo stan ą  ta k ż e  pow o­
łan i do ty c h  łu n k cy j czło n ko w ie  k o ­
m u na ln ych  S tr a ż y  P o żarn ych .

Z PAŃSTWOWEGO BANKU ROL­
NEGO.

V'arszawa, 15.11. - 28  r. (Tel. własny} 
W ed łu g  ko m u n ik a tó w  PBR. kredy  

ty w roku ubiegłym (1927) wzrosły 
o 7 milj. zł. w porównaniu z. kredy­
tami z r. 1926. Również w r, 1927 
dał się zauważyć znaczny wzrost i-- 
lości spółek wodnych i spółdzielni 
rolniczych. 1 ’
W ARSZAW IE ZNÓW GROZI PO­

WÓDŹ.
Warszawa, 15.11. - 28 r. ( Гei. wła-.ny)

Z powodu odwilży, jaka panowała 
dzisiaj w stolicy wzmogła się groźba 
wylewu W isły. Szczególnie groźbę 
sytuacji powiększają tworzące się za 
tory. które mimo stosowanego środ­
ka bombardowania z aeroplanów i 
armat — nie drgnęły.

W oda wystąpiła z brzegów i wylała 
na przestrzeni 50 metrów od brzegów  
W ojsko i saperzy czuwają nad brze­
gami.

ILE KOMISYJ WYBORCZYCH 
BĘDZIE URZĘDOWAŁO.

W a rsz a w a , 15.11. - 28 r. (Tel. własny) 
Według dotychczasowych obliczeń 

na terenie całej Polski w czasie o- 
becnych wyborów będzie urzędowa­
ło 12.000' komisyj.

KATEDRA HIGJENY SZKOLNEJ 
NA UNIWERSYTECIE. 

Warszawa, 15.11. - 28 r. (Tel. własny) 
Na Uniwersytecie Warszawskim o 

tworzono nową katedrę higjeny szkol 
nej.
ZAMIERZENIA MIN. POCZT i TE­

LEGRAFÓW.
Wtuszawa, 15.11. - 28 r. (Tel- własny) 

Min. Poczt i Telegrafów przystą­
piło do pracy w  związku z  zamierzo 
ną decentralizacją Urzędów poczto­
wych, która ma nastąpić z dniem 1 
kwietnia. Mianowicie Min. rozesłało 
już okólniki do Okręgowych Urzę - 
dów Pocztowych w sprawie przepro 
wadzenia inspekcyj, która to czyn - 
ność należała dotychczas do Min. 
Poczt i Telegrafów, a następnie za­
wiadomiło Prezesów Okręgowych U 
rzędów Pocztowych o zjeździe, który  
się odbędzie za 2 miesiące pod prze 
wednictwem Min. Poczt i telegrafów  
Bogusława Miedzińskiegc. Następnym 
etapem do którego dąży M»n. P. i T. 
— będzie przekształcenie Urzędów  
Pocztowych w samodzielne jednostki
administracyjne.
CIEKAW A SPR A W A  W  STOLI­

CY.
'Vaiszawa, 15.11. - 28 r. (Tel. wb.>ny) 

W  kwietniu odbędzie się w stoli­
cy w Sądzie Okręgowym ciekawy 
proces o nadużycia w  W arszawskiej 
Dyrekcji Wodociągowej. Na ławie o 
skarżonych, prócz 6 głównych wino­
wajców z I)yr. Wodlociągowej, zas*ą 
dzie 15 właścicieli nieruchomości.
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Duchowieństwo polskie, Watykan i polityka
J e s te ś m y  św iad kam i! z ja w isk a  o 

dużem  zn acz en iu  p o lityczn em  a le  
te ż  i o n iem ni'e jszem  zn aczen iu  m o- 
ra ln em . M am y n a  m y ś li  ew o lu c ję  
p o g ląd ó w  wiśród d u ch o w ień s tw a  poi 
sk iego . O głoszony p rz e d  m ie s iącem  
zgó rą  z n an y  lis t k s . B isk u p ó w  p o l­
sk ich  sk u tk ie m  sw e j n ie zb y t sz c z ę ś ­
liw e j re d a k c ji a  n ad ew sz y stk o  “a  
sk u te k  w y k o rz y s ta n ia  go p rzez  o r­
g an iz ac je  p o lsk ie , z aró w n o  w yższe , 
ja k  i n iższe sto i jak o  czyn n ik  p o lity ­
czn y  n iezłom nie p rz y  sz tan d arze  
C h jen o -P iasta .

G d yb y  ta k  b yło  is to tn ie  m u s ie li­
b yśm y  ten  fa k t o cen iać  ja k n a jb a r  - 
dz ie j u jem n ie  i to  n ie ty lk o  z u w ag i 
“a  p o tężn ą  pom oc, ja k ą  zap ew n ić  
m oże d u ch o w ień stw o  n asz ym  wro' - 
gom, a le  w  w ięk sz ym  je szcze  stopn iu  
ze  w zgtedu na to, że w sz e lk i u d z ia ł 
d u ch o w ień stw a  w  a g ita c j i  w yb o rcze j 
u w aż am y  za  szk o d liw y . K ościół je s t 
n a d ew sz y s tk o  s iłą  m o ra ln ą  i  z a ró w ­
no w e  w łasn ym  in te re s ie , ja k  i w  
in te re s ie  P o lsk i le ż y , b y  zn aczen ia  
sw ego  n ie  o p ie ra ł n a  w p ływ ie  p ro ­
b o szcza  z K oziej W ó lk i, n a  c iem n e 
m a sy  w ie jsk ie , n iew o ln iczo  mu pod 
k ażd ym  w zg lęd em  po ddan e a le  n a  
głęb i u czu c ia  re lig ijn ego , ja k ie  w  
n im  n u rtu je . B rak  jego  fa ta ln ie  w p ły  
w a  na a tm o sfe rę  m o ra ln ą , w  ja k ie j 
ż y je  naród , a  bez te j a tm o sfe ry  m o­
ra ln e j w sz e lk ie  w y s iłk i tw ó rcz e  n a ­
rodu  sk a z an e  s ą  n a  z ag ład ę . T w ie r ­
d z im y z c a łą  s tan o w czo śc ią  że atm o  
s fe ra  m o ra ln a , w  ja k ie j ż y je  spo łeczeń  
s tw o  i g łę b ia  n u rtu  jego  ż y c ia  re li-  
f ijn eg o  s ą  z jaw isk am i, k tó re  w y s tę ­
p u ją  zaw sze  ró w n o leg le .

C zy  jed n ak  is to tn ie  w y p a d k i o sta t 
n ie  up raw n . do do pesym izrftu . B yn a j 
m n iej nie. P rzed ew szystk iem . w  sz e ­
re g ach  w yższego  d u ch o w ień s tw a  za  
n o to w ać m ożem y sz e re g  w ys tą p ień , 
w sk a z u ją c y c h , że m onopol Ghjeno- 
P ia s ta  na  w p ły w y  w śró d  k le ru  zo­
stał z łam an y . N ajprzód  Ks. B isk u p  
P rz e ź d z ie ck i po  p o w ro c ie  z R zym u 
ogłosił zn an e sw e  o św iad czen ie  w  
sp ra w ie  lis tu  B isku p ó w , s tw ie rd z a ją  
ce , ż e  n ie  b y ł cn  s to so w an y  p rz e c iw  
ko  obecnem u rz ąd o w i. Z oświ|adcze 
n ia  w yn ik a , ż e  n ie ty lk o  jego  
a u to r  a le  i  W a ty k a n  n ie  ż y c z y  sob ie , 
b y  k le r  p o lsk i b y ł tą  k u źn ią , k tó ra  
o rg an iz ac je  k a n a rk o w e  z a o p a try w a ć  
m a w  Lroń p rz e c iw k o  rz ąd o w i M a r 
s z a łk a  P iłsu d sk iego , P odobn ież  ogło 
szo n y p rz e d  k i lk u  dn iam i l is t  J a n u ­
sz a  R ad z iw iłła  stw ierd lza . ż e  u zys  - 
k a ł  on z ac h ę tę  do k an d yd o w an ia  ze 
s tro n y  X. B isk . S z e lą ż k a , w  k tó reg o  
d je cez jj m ie sz k a , ż e  m yś l k an d yd o w a  
n ia z l is t y  rz ąd o w e j zo sta ła  s y m p a ­
ty czn ie  p rz y ję ta  p rzez  n a jw yż sz e  sfe 
r y  K o śc ie ln e  w  R zym ie .

T e  d w a  w y s tą p ie n ia  w sk a z u ją  z 
c a łą  w y ra z is to śc ią , ż e  W a ty k a n  w1 
żad n ym  w yp ad k u  n ie  s ym p a ty z u je  z 
fron tem  an ty rz ąd o w ym  w  P o lsce  i o 
„c ich em  b ło go sław ień stw ie"  d la  a k ­
c ji an ty rz ąd o w e j n iem a m ow y. C zy  
d u ch o w ień stw a  p o lsk ie  rozu m ie i o- 
c en ia  w agę  ty c ît  o św ia d cz eń ?  J e ś l i  
je s t  ono k a rn e  i  zdo lne do  posłuchu  
w o b ec , sw yc h  w ład z  k o śc ie ln y ch  to  
w yp ad n ie  m u w y c ią g n ą ć  w ła śc iw e  
w n io sk i z tego  fa k tu , K o nsekw en cją  
je d y n ą  je s t z e rw a n ie  z d o tych czaso ­
w ą  m eto d ą s łu żen ia  „obcem u B ogu" 
—  N arodow ej D em o krac ji.

S y m p a tja  o sp b ista  X K ard yn a ła  
K a tt ie g o  zcza só w  jego  p o b y tu  vij 
P o lsce  d la  M a rsz a łk a  P iłsu d sk iego , 
k tó r a  n ie  u leg ła  z m ian ie  z  ch w ilą  
o b ję c ia  p rzez  b. N uncjusza S to lic y  
A p o sto lsk ie j je s t  d o sta te cz n ie  znaną 
p z iś  z ac z yn a  s ię  co raz  b a rd z ie j u - 
jaw n lać , że  W a ty k a n  w  lin ji p o stę ­
p o w an ia , M a rsz a łk a  ja k o  rz ąd u  w ię ­
cej w id z i w a ru n k ó w  d la  p o głęb ien ia  
ruch u  re lig ijn ego  w  P o lsce , n iż w  ją  
trz ą c e j a tm o sferze , w yw o łan e j p rzez  
N aro do w o -D em o krac ję  i  g ru p ę  sp rz y  
«u e rż eń có w . D am y p ew ien  p rz y k ład  
k o n k re tn y . D u chow ieństw o  p o lsk ie  

n a  Z iem iach  W sch o d n ich  u z a le ż n ia ­
ją c  s ię , ja k  d o tąd  w  ogrom nym  stop  
n iu  od p o lity k i N arodow ej D em o ­
k ra c ji  w c iąg n ę ło  K ośció ł w  a tm o sfe ­
r ę  w a lk  n aro d o w o śc io w ych , p rzy j - 
m u jących  n ie ra z  c h a r a k te r  z a c îe k -

d z ie ck ieg o  i S z e lą ż k a , znane a r ty k u  
ły  zn ako m itego  p is a rz a  k a to lic k ie g o  
X U rb an a  w re sz c ie  s ta ła  a k c ja  p a c y  
f ik a c y jn a  a  d la  akc ji' an ty rz ąd o w e j 
N. D. n ie ch ę tn a , ja k ą  p ro w ad z i X 
B isk u p  L is ie c k i n a  Ś lą z k u  w sk az u je  
ż e  w śró d  w yższego  d u ch o w ień s tw a  

n as tąp iła  z d e cy d o w an a  ew o lu c ja  
po g lądó w . D u ch o w ień stw o  p o lsk ie  
n ie  je s t  już dziś jed n o litą  k a d rą  a g i­
ta c y jn ą  N arodow ej D em okracji.

Z jaw isko  to je s t  szczegó ln ie  pom y 
ś ln e n ie ty lk o , jak o  o słab ien ie  fron ­
tu  p o lsk ie j p ra w ic y  n ac jo n a lis ty c z  - 
nej. J e s t  ono o czyszczen iem  atm o ­
s fe ry , je s t sk ie ro w an ie m  duchow ień  
s tw a  do jego  w ła śc iw y c h  zad ań — w  
d z ied z in ie  m o ra lne j. J a k o  s iła  m oral 
na, je s t  d uch o w ień stw o  b ardzo  b li-

łe j n ie n aw iśc i, n ie  d a ją c e j s ię  ab so ­
lu tn ie  pogodzić z e t y k ą  k a to lic k ą . 
N ie je s t  ta jem n icą  że w yb itn ym  w y ­
ra z ic ie le m  te j p o lity k i b y ł p ew ien  
w y so k i d osto jn ik  k o śc ie ln y  p rzed  
dw om a la t y  n iesp ełn a m ian o w an y  
na sw e  s tan o w isk o  w  n a jw ażn ie j - 
szym  o śro dku  k u ltu ra ln ym  Z iem  

W sch o dn ich . N ie je s t ró w n ież  ta jem  
n icą , że  d z ia ła ln o ść  ow ego  dosto jn i­
k a  sp o tk a ła  się z e  z d ecyd o w an ą  
d ez a p ro b a tą  n a jw yż sz y ch  władlz koś 
c ie ln y c h . W sp o m n ian y  d o sto jn ik  zo ­
s ta ł  w e z w an y  do W a ty k a n u  i je ś li’ 
n ie  l ic z y ć  jego  b ard zo  w p ływ o w ej 
d z ia ła ln o śc i, to p rzyn a jm n ie j o stre  
jej k a n ty  zo s ta ły  od te j ch w ili b a r ­
dzo w y ra ź n ie  złagodzone.

W y s tą p ie n ie  X B isk u p ó w  P rzeź  -

W ieści z k ra ju«
У****—— Pf— ——ми—— ■—и

Przed wyborami do dat
u s ta w o d a w c z y c h .  

Pracownicy pocztowi w Krakowie
za listą Nr. 1.

O dbył s ię  w  ty c h  dn iach  w  K rako  
w ie c  Z w iązku  N iższych  P ra c o w ­
n ik ó w  P o czto w ych  w ie c  k ra k . Z jedno 
c/ i.n yc ii C rg an -’ ć c y i P o cz to w ych .
W ie c  z a sz c z y c ili  sw ą  o b ecn o śc ią  p. 
prof. U ni’w . J a g .  d r. A dam  
K rzyżan o w sk i o raz  dr. T ad eu sz  Dy- 
bosk i, p rzem ó w ien ia  k tó rych  w ie c u ­
ją c y  w y s łu ch a li z w ie lk ie m  z a in te r e ­
so w an iem , żyw o  je  ap lau z u ją c . — R e 
fe r a t  „P o cz to w cy  w o b ec  w yb o ró w  db 
S e jm u  i S e n a tu “ w ygło sił r a d c a  d yr . 
poczt. p. K o linek , zasłużone zb ie ra ją c  
o k la sk i, poczem  w iec  u ch w a lił  je d ­
nogłośn ie n a s tęp u ją c ą  rezo lu c ję  :

.,Z grom adzen i n a  w ie c u  w  K rak o ­
w ie  d n ia l2 1u tego  1928 r. p o czto w cy , 
n a le ż ą c y  do w szy s tk ich  zaw o d o w ych  
o rg an iz ac y j p o cz to w ych  u zn a jąc  w raz  
z ca łem  sp o łeczeń stw em  n ie sp o ży te

zasłu g i p ie rw szego  m a rsz a łk a  P o lsk i 
Jó z e fa  P iłu d sk iego  i w ie lc e  zb aw ie ń  
ne w szech stro n n e  su k c e sy  jego  rz ą ­
dów . g ro m ad zą  s ię  w ie rn ie  pod sz tan  
d a rem  p a ń s tw a  i p rz e ję c i n a jse rd ecz  
n ie jsz ą  tro sk ą  o jego  dobro i p rz y sz ­
łość R zeczyp o sp o lite j u c h w a la ją  po­
p rzeć  z ca łych  s ił d ąż e n ia  i p ra c ę  
m a rsz a łk a  P iłsu d sk iego  i jego  rz ą d y  
k u  w yd źw ign ię c iu  P o lsk i n a  sz c z y ty  
p o tęg i i d o b ro b ytu  i p o s tan aw ia ją  w  
tym  ce lu  p rzy  w yb o rach  do Se jm u  i 

f  “S e n a tu  g ło so w ać so lid a rn ie  na  l is t ę  
B ezp arty jn eg o  B lo ku  W sp ó łp rac y  z 
R ząd em “.

W iec  zakończono  w ysłan iem  hoł­
do w n iczych  te leg ram ó w  do P re z y d en  
ta  R z eczyp o sp o lite j i  m a rsz a łk a  P ił­
su d sk iego  i z w y raz am i czc i do m i­
n is tr a  poczt. M iedzińskiego i.

Miasta polskie nie chcą pożyczek
ulenowskich.

P o n iew aż  B an k  G o sp o d arstw a  K ra 
jow ego  p rz e z n acz y ł w ię k sz e  sum y na 
k r e d y ty  d la  sam o rząd ó w  z a rz ą d y  
m iast p o lsk ich  p o stan o w iły  n ie  k o ­
rz y s ta ć  z k re d y tó w  u d z ie lan ych  p rzez  
a m e ry k a ń sk ie  to w arz y s tw o  „U len  e i 
C o“ . K re d y ty  te  s ą  bow iem  d .^ g ie  i 
p ła tn e  w  d o la rach .

D o w iad u jem y s ię  ró w n ież  ,że  czyn  
n ik i m ia ro d a jn e  p ro w ad z ą  ro k o w ą  - 
n ia  z p rz e d s ta w ic ie la m i p o w yższego

fo w a i ïy s tw a  w1 s p ra w ie  k’o»tw *n?ji 
p o s iad an ych  p rz ez  to  to w arz y s tw o  
o b lig acy j 8 p roc. w  B an k u  G osptjdar 
•.twa K rn iow ego na 7 p roc. gd yż  o- 
b ecn ie  B an k  G o sp o d arstw a  K ra jo ­

w ego  em itu je  ty lk o  7 p ro cen to w e  o 
b ligac jc .

D otąd 10 m iast z ac iągn ę ło  od tego  
to w a rz y s tw a  p o życzk i n a  o gó lną su 
m ę 13 m iljonów  d o la ró w .

Samolot niemiecki na ziemi polskiej.
W  pob liżu  G o w id lin a  w  p o w iec ie  

k a r tu sk im  sp ad ł sam o lo t n iem ieck i, 
z d ą ż a ją c y  z N iem iec do P ru s W sch ó d  
n ich .

W y ląd o w a n ie  sp o w o do w an e zo sta ­
ło d e fe k tem  w  m oto rze .

P o n iew aż  lo tn ic y  n ie m ie c c y  n ie  po 
s ia d a li  ż ad n ych  le g ity m a c ji p rze to  
z a trz ym an i z o sta li oni' p rzez  p o lic ję  
w  c iąg u  dw óch dni poczem  —  po za  
ła tw ien iu  fo rm alnośc i p aszp o rto w ych  
u d a li s ię  w  d a ls z ą  d ro gę .

Zbiorowy mord pod Włocławkiem.
P o n u r e  in k w iz y c je  z w y r o d n ia ły c h  m o rd e r c ó w .

Z W ło c ław k a  donoszą:
K olon ja R y sz y w e k , o d leg ła  o 5 k l. 

od m ia s te c z k a  L ip n a  n a  północ od 
W ło c ław k a  s ta ła  s ię  te ren em  ponu­
re j i s t ra s z liw e j zb rodn i m asow ej, 
ja k ie j d aw n o  już  n ie  n o to w ały  k ro ­
n ik i k rym in a ln e .

W  skrom nem , jedno izbow em  m ie ­
sz k an k u  k o lo n is ty  n iem ieck ie g o  i 
w ła ś c ic ie la  40-m orgow ego  go sp o d ar­
s tw a  ro ln ego  W a lla  zn a lez io n o  w  
n ie d z ie lę  n ad  ranem  trz y  tru p y , o- 
f ia r y  n ie z w y k łe j zbrodn i.

Na podłodze tw a rz ą  do z iem i le  - 
żał bez ż y c ia  w  ko szu li 6 5 - le tn i s t a ­
rz ec  W ilh e lm  W in te r , s łu ż ący  W a l - 
la . P o ro zrzu can a  p o śc ie l w s k a z y w a ­
ła  na  w a lk ę , ja k ą  s to czyć  m u sie li 
zb ro d n iarze  ze sw ą  o fia rą .

W  oborze zn a lez io n o  d a le j p o w ie ­
szoną n a  b e lc e  s łu żącą  W a lla ,  25- 
le tn ią  G re tę  B o tk e . C iało  je j zw isało  
n a  szn u rze  z w y so k o śc i 2 m etrów . 
O podal znów  zw isa ł um oco w an y do 
su f itu  n a  le jc a c h  rzem ien n ych  tru p  

w ła ś c ic ie la  m ie sz k an ia , 55 -le tn iego  
Ju lju s z a  W a lla .

S ą s ied z i, k tó rz y  p ie rw s i sp o s trz e ­
g li zb rodn ię , z a a la rm o w a li c a łą  w ie ś  
Na m ie jsce  s tra sz n e j zb rodn i p rz y b y  
ła  n a tych m ia s t p o lic ja  z ko m en d an ­
tem  p o ste ru n k u  st. p rzód . W a le r ja -  
nem R ose na c z e le . W ś lad  z a  p o lic ją  
p rz y b y li : sęd z ia  ś le d c z y  i le k a rz  pow  

S e k c ja  zw łok w y k a z a ła , ż e  o h yd ­
nego  zab ó js tw a  dokonano  w  godzi - 
n ach  w ieczo rn ych , w  d w ie  go dz in y 
po sp o życ iu  p rzez  zam o rd o w an ych

sk ie  w ie lu  ludziom  w  ooozie M a r ­
sz a łk a  P iłsu d sk iego , zn a jd u jąc  tu  

n ie w ą tp liw ie  w ięce j sz c ze rszych  
p rzy jac ió ł o głęboko  re lig ijn ym  św ia  
to p o g ląd z ie . J a k o  s iła  p o lity c zn a  na 
u sługach  N arodow ej D em o krac ji b y ł 
b y  k le r  pclskü ipso  n aszym  p rze  - 

c iw n ik iem . k tó rego  m u s ie lib y śm y  
n ie  jak o  duch o w ień stw o  a le  jak o  
szk o d liw ych  a g ita to ró w  z w a lc z a ć  z 
c a łą  b ezw zg lęd n o śc ią . E w o luc ję  po­
g ląd u  w śró d  d u ch o w ień stw a  w ita  - 
m y w ię c  z u czuc iem  sz cz e re j radoś 
c i, w id ząc  w nim nie d o raźn ą  ko  - 
rz y ść  w yb o rczą , a le  n ad ew sz y stk o  
zap o w ied ź  u n ie z a le żn ien ia  ż y c ia  r e ­
lig ijn ego  od obcych  m u i szk o d li - 
w ych  n a lec ia ło śc i.

Z. G n iew icz ,

k o la c ji n a  co w sk az y w a ła  ró w n ież  
p ło n ąca lam p a. U stalono , że p ie rw ­
sz a  o f ia ra  m ordu, W in te r  zo stał w  
w a lc e  ze zb ro d n iarz am i uduszony. 
D w ie zaś n astęp n e  o f ia ry  —  W a ll i 
G re ta  B o tke  zo sta li żyw cem  p o w ie ­
szen i. Ś led z tw o  w yk aza ło , że w  chw i 
li k ie d y  zbó je w trg n ę li do m ie sz k a ­
n ia , n a tk n ę li s ię  p rz e d ew sz y s tk iem  
n a  śp iąceg o  w  kuchn i W in te ra , k tó ­
r y  zo stał p o w a lo n y  napodłogę i r ę ­
kom a jedn . ze zbrodn. uduszony . B an  
d yc i w ta rg n ę li tym czas . d b  poko ju ,po  
c h w y c ili B o tkó w n ę i W a lla  i  p rz e ­
n ie ś li ich  do obory, gdz ie  o db yła  s ię  
n ie s łyc h an a  w  d z ie jach  k rym in ał - 
n ych  eg ze k u c ja  p rzez  p o w ieszen ie .

B an d yc i z rab o w a li p a rę  bu tów  o- 
raz  4(3 z ło tych  go tó w k ą . P o rtfe l, z a ­
w ie r a ją c y  "k ilk a se t zło tych , k tó r y  b ył 
u k ry ty  w  łóżku pod p o d u szk ą  W a l­
la  zo stał ni|etknięty.

P o lic ja  p rzyp u szcza , że  zbrodn i 
dokonalj lu d z ie , k tó rym  m ie jsco w e 

• s to su n k i w śró d  k o lo n istó w  n iem iec ­
k ich  n ie b y ły  znane, gdyż  p o w szech ­
n ie  było w iadom o, że W a ll  z b ra k u  
go tó w k i n ie  p łac i n aw e t p o d atk ów .

Za b an d y tam i zarządzo n o  e n e r  - 
g iczn y  pośc ig . Na m ie jsce  zbrodn i 
sp rc  w adzono w yw iad o w có w  z W a r ­
sz a w y  o ia z  p sa  p o licy jn ego .

D otychczas p o lic ja  a re sz to w a ła  
4 osoby, jako  p o d e jrzan e  o ud z ia ł w  
zbrodni.

Zagadkowa zbrodnia 
obłąkanej we Lwowie.

P rzed  d w om a dn iam i do trz e c io  - 
rzęd n ego  h o te lu  „P o d o lsk iego " w e  

L w o w ie  z a je ch a ły  d w ie  k o b ie ty  i za  
ję ły  na  p ie rw szem  p ię trz e  m a ły  po 
ko ik  Nr. 10 Z am e ld o w ały  s ię  one ja ­
ko A n to n in a  R o sen b ach  -C 'cajkow  - 
sk a , l ic z ą c a  60 la t  o raz  M a rja  jRosen 
b ach -R o ick a  lic z ą c a  29 la t , n a u c z y ­
c ie lk a  w e w si S a d y  obok B ia łego sto  
k u  R o ic k a  b y ła  s io s trz en ic ą  C z a j­
k o w sk ie j.

W ieczo re m  ob ie p o ło żyły  s ię  do 
snu, a  onegdaj p rzed  godz. .d z ies ią tą  
ran o  n ag le  z poko ju  w yb ieg ła  C za j­
k o w sk a  i z a a la rm o w ała , źe  je j s''o- 
s trz én ic a  n ag le  um arła .

P o rt jtr  b ezzw ło czn ie  p ob ieg ł na 
gó rę . W  po ko ju  sp o strzeg ł le ż ą c ą  n a  
podłodze R o ic k ą  w  n eg liżu  z w ło sa ­
m i w  n ie ład z ie  a  na  k rz e ś le  rę cz n ik  
sk rę c o n y  w  p ow róz— W  całym  zaś  
poko ju  p an o w ał w ie lk i n ie ład .

Na m ie jsc e  w yp ad k u  p rz y b y ł k ie ­
ro w n ik  k o m isa r ja tu  i ro zp o czął do­
cho dzen ia . C z a jk o w sk a  o św ia d czy ła , 
że ona zam o rd o w ała  sw o ją  s io s trz e ­
n ic ę  p rzez  uduszeń , n ie  m ogła jed n ak  
p o d ać  p rz y cz yn y . N astępn ie  zm ienij- 
ła  sw o je  zezn an ie  tw ie rd z ąc , że  s io ­
s trz e n ic a  p o w ies iła  s ię  sam a . Z auw a 
ż y ć  m ożna było  ż e  C z a jk o w k a  je s t  a  
n o rm aln a  w  n a jw yż szym  sto p n iu  n e r  
w o w a, z d ra d z a ją c a  n aw e t o b łąk an ie . 
P o d ała  ona że ob ie  są  w y c h rz c ia n k a  
m i, że  s io s trz en ic a  b y ła  n au c z y c ie l.w  
S ad ach  że  ludność do n ie j w rogo  s ię  
odnosiła i o b w in ia ła  ją  o z am ia r  pod 
p a le n ia  szk o ły . G dy c a ła  w ie ś  p rz e c iw  
zm arłe j zb u n to w ała  s ię , obie u c ie k ły  
do L w o w a. C za jk o w sk a  p o zo staw ała  
na  u trzym an iu  R o ick ie j.

Z p o w ierzch o w n ych  jed n ak  oglę - 
dzin  le k a r s k ic h  w y n ik a  że  R o ic k a  u
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Skład obficie zaopatrzony na sezon bieżący: 
w jedwabie, popeliny, wełny, welwety, plusze i baranki; pod­
szewki i watoliny; kołdry watowe, koce, dery, kapy, namitki; 
firanki, pokrycia meblowe; barchany i flanele; welwety miękkie 

..........  ....■■■■•■ do prania na szlafroki. =  ■ =

m arła  n a  u d a r  s e rc a . N a je j c ie le  n ie  
m a żad n ych  zn akó w  ja k ic h ś  gw ałtów  
n ych  d z ia łań  a  o sta te cz n ie  6 0 - le tn ia  
C z a jk o w sk a  n ie m ogła d okonać m or 
d e rs tw a  sko ro  s ię  z w aż y , że je s t  ona 
n isk iego  w zro stu  i f iz yczn ie  ź le  ro z ­
w in ię ta  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do n ie ż y ­

ją ce j R o ick ie j, k tó ra  b y ła  słusznego  
w zro stu  i s iln ie  zb ud o w an a. N ie u le ­
ga  k w estji, że  C z a jk o w sk a  je s t  im iys 
łow o ch o ia .

S p ra w ę  tę  n ie w ą tp liw ie  w y ja śn i 
s e k c ja  zw łok o raz  to k  dochodzeń  co 
do stan u  um ysłow ego  C za jk o w sk ie j.

Niezwykłe samobójstwo we Lwowie.
W e  L w o w ie p rz y  u l. N iecałe j 6 

m iesz k a  dr. B ro n isław  Kohn, u rz ęd ­
n ik  b an k o w y , za jm u jąc  tam  m ieszk a  
n ie  na d ru g iem  p ię trz e . U n iego  w  
sh iżL ie p o zo staw ała  21 - le tn ia  F ra - 
n ekó w n a, k tO ia p o zo staw ała  w  w ie l 
k ie j p rzy jaź n i z t ? - le tn ią  P a u lin ą  Kę 
d z ie rsk ą , w y ch o w a n ic ą  tam te jszego  
dozo rcy dom u S zu rg i.

Onegcîaj p rzed  go d z in ą  p ią tą  po­
południu dr. Kohn w ró c ił do domu 
z b iu ra . W szed łsz y  do m iesz k an ia , 
poczuł, źe  p o w ie trze  je s t  p rze syco ­
ne gazem , to też  k ro k i sw o je  sk ie ro ­
w ał do łaz ien k i, b y  ew en tu a ln ie  z a ­
k rę c ić  k u re k  p rz y  ru rze  gazo w ej. 
G dy jed n ak  o tw o rzy ł d rz w i do ła  - 
z ien k i oczom  jego  p zed s taw ił s ię  
s t ra s z n y  w ido k . Oto F ran e k ó w n a  i 
K ęd z ie rsk a , p o zo sta jąc  wi n eg liż ach , 
le ż a ły  w  w an n ie  w w’odzie bez ż y ­
c ia .

Dr. Kohn z aa la rm o w ał o sw o jem  
o d k ry c iu  sąs iad ó w . O bie d z ie w c z ę ­
ta  w yc ią g n ię to  z w o d y i poczęto  r a ­
to w ać . P rz y b y ł też  n a  m ie jsce  le k a rz  
m ie jsk i, lecz  w sz e lk ie  z ab ieg i b y ły  
b ezsk u teczn e .

Traged ja w pociągu osobowym
Lwów — Kraków.

Na to rze  k o le jo w ym  w  pob liżu  jed  
nej z m n ie jszych  s ta c y j pod.1 P rze w o r 

sk iem  zn a lez io n o  zm asak ro w an e  
zw ło k i jednej z p a sa ż e re k , k tó ra  od 
b yw a ła  w  p rz e d z ia le  II k la s y  w  p o c ią

b ecn o ść  p a sa ż e rk i, k tó r a  z a ję ła  ten  
prze<fział w e  L w o w ie  N a d ach u  w a  
gonu stw ie rd zo n o  ś la d y  stóp . N a leży  
u w aż a ć  za  n ie w ą tp liw e  że  b an d yc i 
w d a r li s ię  do  p rze d z ia łu  za ję te g o  
p rzez  sam o tn ą  k o b ie tę , p raw dopodob

n ie  s ta w ia ją c ą  im  opór. p a s a ż e rk ą  
w y rz u c ili  w b iegu  p rzez  okno i do 
k o n a li rab u n k u . iNaJeży p rzyp u szczać  
że p ck ró tk ie m  g ra so w an iu  zo sta li 
sp ło szen i gd yż  cen n ie jsze  p rzedm io ­
ty  sk rad z io n e  n ie  zo sta ły .

Z Piotrkowa i okolicy.
Bełchatów i Sulejów za jedynką.

Z aw iadom iono o tym  w y p a d k u  po 
lic ję , k tó ra  po p rzep ro w ad zen iu  do­
cho dzen ia  u s ta liła , że w ym ien io n e  
d z ie w c z ę ta  p o p ełn iły  u p lan o w an e  
sam obó jstw o . M ian o w ic ie  do w an n y  
n ap u śc iły  g o rące j w o d y , a  p o o tw ie ­
ra w sz y  k u rk i p rz y  ru ra c h  gazo w ych , 
w yp iły  ra zem  f la sz k ę  bongout i w e ­
sz ły  ob ie do w an n y , gd z ie  w k ró tc e  
z a sk o czy ła  ich  śm ie rć . F ran e k ó w ­
na u b ran a  b yła  w  e le g a n c k ą  kom bi­
n ac ję , K ęd z ie rsk a  zaś w  ko szu lę .

O bie sam o b ó jczyn ie  p o zo staw iły  
ty lk o  k a r te c z k ę , n a  k tó re j K ęd z ie r­
sk a  n ap isa ła : „P ro s im y n as pocho­
w ać  w sp ó ln ie  — Z bysiu  zapom n ij!"

D alsze dch o dzen ia  U sta liły , że tym  
Z bysiem  je s t  Z b ign iew  G nam ski, szo  
fer, k tó ry  b ył n arzeczo n ym  K ęd z ie r­
sk ie j i m iał z n ią  w  le c ie  z aw rz eć  
ślub .

P ow ód tego  łączn ego  sam o b ó jstw a 
n ie  je s t  n a  ra z ie  u s ta lo n y . O bie s a  - 
m obó jczyn ie  b y ły  b ard zo  ład n e , lu b ią  
ły s ię  p o rząd n ie  u b ie ra ć , zw łaszcza  
F ran ek ó w n a , k tó ra  sw o ją  c a łą  p en ­
sję  o b ra c a îa  n a  b ie lizn ę  i su k ien k i.

W  n ie d z ie lę  12 bm . o godz. 8 w ie c z  
w B ełch a to w ie  odbyło  s ię  z eb ran ie  
o rg an iz ac y jn e , n a  k tó re  p rz y b y ła  o- 
koło 70 osób. Z eb ran ie  z ag a ił  p r e le ­
gen t z C en tra ln eg o  K o m ite tu  B ezp ar 
ty jn ego  B lo ku  W sp ó łp ra c y  z R zą  - 
dem  p. G ołogow ski, k tó r y  w  k ró t - 
k  em  p rzem ó w ieam  ?cb ra z o w a ł s tan  
k ra ju  do w yp ad k ó w  m a jo w ych  i po 
rów neł do s tan u  obecnego , k ie d y  to  
zap an o w ał n a re sz c ie  ład  i p o p raw a .

Po p re le k c ji  p. G ołogow sk iw ez- 
w ał zeb ran ych  do z a d a w a n ia  p y ta ń  z 
czego  sk o rz y s ta ł  jed en  z b. posłów  
z p a r t ji  N. D. i w  dem ago g iczn ych  
zw ro tach  zw a lc z a ł  R ząd  o b ecn y  i  — 
jak  to  z w y k le  b y w a  —  p o d szyw ał s ię  
pod odezw ę k s . k s. B iskup ó w , odma  
w ia ją c  innym  odłam om  do n a z w a ­
n ia  s ię  k a to lik a m i. D em agogiczne za  
ch o w an ie  s ię  b. posła p. Jó z e fa  J a n  
ko w sk iego  tło m aczy  s ię  tem , ż e  b y ł 
n ie trz eźw ym .

Ś w ie tn ą  o d p raw ę  dał b. posłow i 
k ie ro w n ik  szk o ły  z Ł ęczn a  p. W ac ła w  
M ile r , n aw o łu jąc  do p r a c y  i zgody. 
Po jego  p rzem ó w ien iu  odbył s ię  po ­
k a z  k in o w y  o b razó w : K o ro n ac ja  M at

k i  B o sk ie j w  W iln ie  i „P rzysp o so b ię  
n ie  w o jsk o w e m ło d z ieży" . Z eb ran ie  
naogół p rzeszło  sp o ko jn ie . N a zakoń  
czen ie  k ie ro w n ik  k in a  p. S zcz ep k o w  
sk i w zn iósł o k rz y k  n a  cz e ść  M arszał 
k a  P oko ju . O k rzyk  ten  p o d trzym a - 
no z en tu z jazm em , poczem  z eb ran ie  
ro zw iązan o .

D n ia  13 lu teg o  n a  s a l i  S t r a ż y  Og­
n iow ej w  S u le jo w ie  zeb rało  s ię  p rze  
szło 500 osób z w sz y s tk ich  w a rs tw  
sp o łeczn ych . Z agaił k ie ro w n ik  M ie j­
sk ieg o  K oła B ez p a r ty jn eg o  B lo ku

W sp ó łp racy  z R ząd em  p. E rh ard t. 
p roponu jąc n a  p rzew o d n iczącego  p. 
O końsk iego , co p rzy ję to  p rzez  a k la ­
m ac ję . P rz ew o d n icz ący  u d z ie lił  gło­
su  p. S . P ap ro ck iem u , k tó r y  w ygło sił 
w y c z e rp u ją c y  o d czy t ob ecn ej s y tu ­
a c ji. O dczyt trw a ł  p rzeszło  godzinę, 
b ył go rąco  o k la sk iw a n y  p rzez  o b ec ­
n ych . Po o d czyc ie  z ab ra ł  głos p. O- 

k o ń sk i i w  sz c z e ry c h  se rd eczn ych  
sło w ach  p o d z ięk o w ał p re le g e n to w i 
N a zak o ń czen ie  p. G ołogow ski roz - 
d a l g a z e ty , b ro szu ry , i o d ezw y  B ez 
p a r ty jn eg o  B lo ku  W sp ó łp racy  z  R zą  
dem . ------ -

Niedzielna uroczystość.

gu osobow ym  Nr. 30 podróż ze  L w o­
w a  do K rak o w a . W  ch w ili p rz y b y c ia  
tego  p o c iągu  do P rz e w o rsk a  isto tn ie  
stw ie rd zo n o  w  jed n ym  z p rz e d z ia  - 
łów  ś la d y  n ap ad u  b an d y tó w  i ni'eo-

W  n ad ch o d zącą  n ie d z ie lę  w  dn ïu 
19 bm. o go dz in ie  10 ran o  o d p ra ­

w io n a  zo stan ie  M sza  Ś w ię ta  w  k o ś­
c ie le  F a rn ym  z o k az ji d z ie s ię c io le ­

c ia  is tn ie n ia  U rzęd u  A k c y z  i M onopo 
lów  a  n a s tęp n ie  tegoż  d n ia  w  po­

łudn ie  o db ędz ie  się; u ro cżysto ść  Ipo 
św ię c e n ia  n o w ego  lo k a lu  tego  U rzę 
du, m iesz czącego  s ię  p rz y  u l. S ie n ­
k ie w ic z a  9 róg  Ju l ju s z a  S ło w a c k ie ­
go. w  gm ach u  U rzęd u  P ocztow o-T e 
leg ra f iczn ego .

Po d ługo letn ie j tu łaczce , U rząd  
A k c y z  i M onopolów w  P io trk o w ie  n a  
re sz c ie  zn a laz ł s ied z ib ę  w  gm achu 

rząd o w ym , co m u s ię  już  o d d aw n a 
n a leża ło . P o p rzed n io  b iu ra  U rzędu  

m ie śc iły  s ię  p rz y  u l. S ie n k ie w ic z a  
Nr. 12, d o k ąd  p rzen ies io n e  je  z u l. 
P iłsu d sk ieg o  Nr. 123.

N ie ch cem y p o ru szać  p rz y k ry c h  
w spom n ień  z ty ch  czasów , gd y  u - 
rz ęd n ic y  m onopolow i b y li  zm uszen i 
gn ieźd z ić  s ię  w  lo k a lu , k tó r y  je d y  - 
n ie  n a  m iano  s ta jn i zasłu g iw a ł, a  in ­
te re s a n c i —  b ie g ać  do tego U rzęd u  
c a ły  k ilo m etr  p o przez b ło ta , sz c z e ­
gó ln ie j pod! tu n e lem  k o le jo w ym , Dziś

na sz c z ę śc ie  w sz y s tk o  to n a le ż y  ju i  
do p rzesz ło śc i i  U rząd  A k c y z  i 
M onopolów  p ań stw o w ych  m ie śc i s ię  
w  cen tru m  m iasta , w  ła tw o  do stęp - 
nem  d la  k ażd ego  m ie jscu . P rzy czyn ił  
s ię  do tego  p rz e d e w sz y s tk ie m  p an  
N acze ln ik  B u jn ick i, k tó r y  d z ię k i p rz y  
ch y ln em u  s tan o w isk u  p a n a  p re z e sa  

Izb y S k a rb o w e j w  Ł odzi T o w arn ic - 
k iego  w y jed n a ł u w yższy ch  w ład z  od 
nośną d e cyz ję . P . B u jn ick i p ia s tu je  
godność N acz e ln ik a  U rzęd u  A k c y z  î 
M onopolów w  P io trk o w ie  od 1 s ty cz  
n ia  1927 ro ku , p rz y b y ł z Łodzi, 
gdz ie  b ył In spek to rem  K ontro li S k a r  
bow ej w  tam te jsz ym  U rzęd z ie  S k a r ­
bow ym . P ochodzi z K ie le ck ieg o , a 

w  sk a rb o w o śc i p ra cu je  od 26 la t .
O p io trk o w sk im  U rzęd z ie  A k cyz o  

w ym  d o n ie s iem y o b sze rn ie j, n a raz i’e 
s tw ie rd z am y , że za jm u je  on 14 ub i 
k a c ji, a  z a tru d n io n ych  je s t  tam  36 o- 
sób.

Niewolnica z Szanghaju
Bernard Götzke.
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32H. R ider Haggard.

Żywy testament.
I po ra z  dirugi rz u c il i  s ię  h u rm ą ca  

łą , b ied n i z rzo p aczen i, n ie  z w aż a ją c  
n a  s t rz a ły  trzech  gen tlem an ó w , b ro ­
n ią c y ch  im  p rzy s tęp u  do łodzi.

— B ill, — zaw o łał jed en  z m a jt - 
ków , zn a jd u ją cych  s ię  w  łodzi. —  od 
p ych a j łódź! S p a k u ją  s ię  tu  k u p ą  c a ­
łą  i z a to p ią  n as !

B ill u słuchał ja k  n a jch ę tn ie j, a le  w  
ch w ili, g d y  o d p ych ał s ię  w io słem  od 
śc ian y  o k rę to w e j, u jrza ł u czep io n e­
go na lin ie  cz ło w ieka , k tó ry , p u śc iw  
sz y  lin ę , sp ad ł n ie  w  łódź w sz ak ż e , 
le cz  w  w odę, o p a rę  stóp od łodzi. 
B ył to  p an  M eeson , k tó ry , w y p ły  - 
n ąw sz y  na  po w ierzch n ię , u ch w yc ił 
s ię  za  b rzeg  łodzi i z p rz e raź liw ym  
k rz y k ie m  b łagał, b y  m u k to  pom ógł 
d o stać  s ię  do śro d ka .

— B ill. a  trzep n ij tam  s ta reg o  w m - 
słem  po łapach , —  zaw o ła ł m a jtek ,
— w yw ró c i nam  czółno.

— N ie! n ie ! b łagała  A u gu sta , w zru  
szona w id o k iem  sm utnego  położę - 
n ia , w  jak iem  się  w róg je j znajdow ał. 
N ie! W łodzi je s t m ie jsc a  dosyć!

—  No! trzym a j s ię  p an  m ocno, —

rz ek ł ów  k o m en d e ru jący , k tó reg o  o- 
gó ln ie  zw an o  Ja n k ie m , —  n iech-no  
tro ch ę  o dp łyn iem y od o k rę tu , to  z a ­
b ie rzem y  pan a .

M oże w ię c  c z y te ln ik  b yć  zupełn ie  
p ew n ym , że p an  M eeso n  trz ym ał s ię  
„m ocno" aż  do ch w ili, k ie d y  m a jtk o  
w ie , o d d a liw sz y  s ię  od o k rę tu  na 
w ła śc iw ą  od ległość, z a trz y m a li łódź
i w z ię li się, —  n ie  b ez  p ew n ej trudt- 
ności i n ie b ez p ie c z eń stw a , bo m orze 
było  c o k o lw iek  w zb urzo n e, — do 
w in d o w an ia  k o rp u len tn e j o so b y p a  «• 
na M eeso n a do ś ro d k a  łodzi.

P rzez  ten  czas , okropność położe­
n ia  w z ra s ta ła  z k a ż d ą  ch w ilą  n a  n ie ­
szczęsn ym , n a  zag ład ę  już  sk azan ym  
o k rę c ie , k tó ry  zw o ln a z ap ad a ł s ię  

w  o tw ia ra ją c y  s ię  pod n im  w ód g ro ­
b o w iec . Od cza su  do czasu , z ogni - 
sk a , k tó re  z a c z yn a ła  już  z a le w a ć  w o 
d a  z syk iem  i gw izd em  buchał obłok 
p a r y  go rące j, odJ cza su  do cza su  w  
m g listem  p o w ie trzu  p o ran n em  roz - 
le g a ł  s ię  ło sko t u le g a ją c e j zn iszczę  - 
n iu  ja k ie j częśici o k rę tu , n a  k tó rego  
pom oście  to czy ła  s ię  je szcze  z a c ie k ­
ła  w a lk a . Z o d d a la ją ce j s ię  łodzi w i­
d z ia ła  A u gu sta , ja k  zn aczn a  g ro m a­
d a  m ężczyzn  o p an o w ała  jedn ę z  n a j­
w ięk szych , n ie sp uszczo n ych  je szcze  
na m orze łodzi, i  o trz ym aw szy  p rz e ­

w a g ę  n ad  tym i. k tó rz y  do n ie j ko b ie  
ty  i d z ie c i w p ro w ad z ić  ch c ie li, sam i 
ją  z a ję li. A le  zan im  zd ąż y li o d w iązać  
lin ę , k tó rą  łódź b y ła  p rzym o co w an a 
do o k rę tu , K angur, z k a ż d ą  ch w ilą  
g łęb ie j z an u rz a ją c y  s ię  pod w o d ą, 
zn ikn ął zup ełn ie  z je j p o w ierzch n i, 
a  p o n iew aż  p o m ięd zy  zn a jd u jącym i 
s ię  w  łodzi' n ik t n ie  m iał noża, k tó - 
rym -b y  lin ę  p rz e c ią ć  m ożna było , 
po sz li w ię c  w sz y s c y  n a  dno ra zem  z  
okrętm  P o zo stałych  łodzi n ik t n a  - 
tu ra ln ie  sp u śc ić  już  n ie  zdołał od 
ch w ili, w  k tó re j w p ad ł n a  pokład  
tłum  zb un to w an ych  sza leń có w , tak , 
że  o s ta te c z n ie  o ca lić  zdołano d w ie  
ty lk o  łodzie: tę , n a  k tó rą  wsadjzońo 
L ad y  H o lm hurst w raz  z innem i' ko ­
b ie tam i, o raz  tę. w  k tó re j, d z ię k i p a ­
nu T om bey, z n a la z ła  s ię  A u gu sta  
z R y sz a rd k ie m , a  ta k że , d z ię k i upo­
ro w i w  zach o w an iu  -drogocennego 
ż y c ia  i w s ta w ie n iu  s ię  z a  nim A u  - 
g u sty , p an  M eeson.

T ak  w ię c  w  d w a d z ie śc ia  mi'nut z a  
le d w ie  od u d e rz en ia  o s ta te k  w ie lo - 
ry b n ic z y  ( bo ja k k o lw ie k  o p isan ie  
ty ch  w yp ad k ó w  zab ra ło  sporo  czasu  
w  rz e cz yw is to śc i jed n ak  o d b yły  s ię  
n ie zm iern ie  prędlko), K an gur p rze  - 
s ta ł  is tn ieć , a  z w y ją tk ie m  d w u d z ie ­
stu  ośm iu  osób, d la  w sz y s tk ic h  p a s a ­

żeró w , ró w n ie i  Jak' I Ша c a le )  zało ­
gi, w y b iła  o s ta tn ia  godzina.

VIII. 
W yspa Kerguelen.

Z aled w ie  p an  M eeson , d z ięk i w sta  
w ien iu  s ię  za  nim  A u g u s ty ,w c iąg n ię  
ty  zo stał do łodzi, n a  k tó re j dn ie  le ­
żał. n ie  m ogąc je szcze  z łap ać  tchu , 
A u gu sta , czu jąc , źe je j s ię  słab o  robi 
o p arła  czoło n a  k o łd rach , k tó rem i 
p o o w ija ła  oca lo n ego  p rzez  s ieb ie  Ry 
sz a rd k a  i  z am k n ęła  o czy , zapom ­
n ia w sz y  n a  ch w ilę  o w szys tk iem , 
n aw e t o d z ieck u , k tó re , ze  s trach u  
o d ezw ać s ię  n ie  śm iało  p a trz ąc  
ty lk o  w koło  s ieb ie  o czym a szero ko  
o tw urtem i. G dy w k i l k a  m inut potem  
o rzeźw iona ch w ilo w ym  w yp o czyn  - 
k iem , podn iosła głow ę, p ie rw sz y  pro 
m ień  w sch o d zącego  słońca, p rze d a rł 
sz y  s ię  p rzez  g ę s tą  m głę p ad ł w łaś­
n ie  na  n ie sz cz ę sn y  o k rę t, k tó rego  
p rzód  co raz  głęb iej z an u rza ł s ię  w  
w odę. podczas gd y  ty ł  co raz  w ięce j 
n ad  n ią  w y s ta w a ł , ko ły sząc  s ię  i Wa 
żąc  nad  o tch łan ią , k tó ra  go  za  ch w i­
lę  pochłonąć m iała .

— T o n ie ! to n ie ! już to n ie ! —  u ia- 
ch in a ln ie  p ra w ie  p o w ta rz a ł J a n ^  
p rze rażo n y  w id o k iem  o k rę tu , k t ó r e ­
go ty ł podnosząc s ię  co raz  w y^e j ) 
tw o rz y ł te ra z  z  pow ie rz ch n ia  ш о»
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Dziś Juljanny P. 
aatro: f  Patrycjusz 
Wa«bód słofio*; g. 7.29 
Zkohôd; g. 410.

Piotrkowska.
M ASKAR AD A „SOKOŁA“.

JESZCZE JEDEN DODATEK ILU­
STROWANY.

W  p ią te k  w  dn iu  17 bm . do „Gło- 
su  T ryb u n a lsk ieg o "  d o łączym y doda 
te k  ilu s tro w an y , k tó ry  o trz ym a ją  bez 
p ła tn ie  w sz y sc y  n as i p ren u m era to rz y  
o raz  c z y te ln ic y , (ci o sta tn i —  w  m ia 
rę  p o s iad an ia  zap asu ).

P ią tk o w y  „Głos T ryb u n lsk i"  w raz  
z cz te ro stro n ico w ym  d o d atk iem  ilu ­
stro w an ym  b ęd z ie  ko sz to w ał ty lk o  
15 g ro szy .

Tomaszowska.
OSOBISTE.

S ęd z ia  ś le d cz y  w  T om aszow ie p, 
T. W ró b lew sk i w  sp raw ach  rodzin  -

nych  w y je c h a ł do  dn. 24 bm.
W  u rzęd o w an iu  z a s tęp o w ać  go bę 

dz ie  sęd z ia  ś le d cz y  z P io trk o w a  p.
S . T rzep ïô ro .

KONFERENCJA W  MAGISTRACIE  
W  SPRAWIE ROZSZERZENIA RO 

BÓT PUBLICZNYCH.
D nia onegdajszego  zw ró c ili s ię  bez 

robotn i w  ilo śc i około  40 osób do 
K laso w ego  Zw. Z aw ód, z p ro śb ą  o 
in te rw en c ję  w  sp raw ie  ro zsze rzen ia  
robót p u b liczn ych .

D e leg ac i K laso w ego  Zw. Z aw ód. r. 
Z ak rzew sk i i s e k re ta rz  Z w iązku  p. 
D ąb ro w sk i u d a li v siję doi M ag is tra tu ! 
w  c e lu  in te rw en jo w an ia  w  te j sp ra  
w ie  u Z arządu  m ias ta . O dbyła s ię  

ko n fe ren c ja  w spom n ianej d e leg ac ji 
ź p rez yd en tem  m ia s ta  i’ ław n ikam i 
na  k tó re j postanow iono, zw o łać po - 
now ną k o n feren c ję  na  godz. 7 w ie  
czorem  i z ap ro s ić  n a  n ią  p rz e d s ta ­
w ic ie li  w szy s tk ich  zw iązk ó w  robo t­
n iczych , d z ia ła jących  na te re n ie  To­
m aszow a o raz  k ie ro w n ik a  P U P P -u  
p. S ap iń sk iego .

Na ponow nej k o n feren c ji, n a  k tó rą
■ p rz y b y li d e le g ac i K laso w ego  Z w iąż 

ku  Z aw odow ego, żyd . p a r t ji  ro b o tn i­
cze j ,,B undu" ï  Zw. Z aw . „ P ra c a  o- 
raz  k ie ro w n ik  P U P P -u  p. S ap iń sk i 
uchw alono  n a  w n io sek  p rzed staw ic ie
II Zw. K laso w ego  p rz y ją ć  do p ra c y  
p rz y  robo tach  p u b liczn ych  20 robo t­
n ików  o raz  postanow iono  w y sła ć  do 
W o jew ó d z tw a d e le g a c ję  z p rz e d s ta ­
w ic ie li zw iązk ó w  ro b o tn iczych  o raz 
p. S ap iń sk ieg o  z in te rw e n c ją  w  sp ra  
w ie  p o w ięk szen ia  funduszów  na rfaz 
sze rzen ie  robót p ub liczn ych . Jed n o ­
cześn ie  s tw ie rd zam y , że  robo tn icze  
p artje  p o lityczn e  d o sko n a le  s ię  o rjen  
tu ją , że za tru d n ien ie  w sz y s tk ich  bez 
ro bo tnych  T om aszow a n ie  le ż y  w  mo 
c y  m ag is tra tu , jed n ak że  „ cz a rn a  ma 
fja"  W ysyła jąca  re k u rsy , n ie  l ic z y  
s ię  tem  i k ie ru je  b ezro b o tn ych  do 

^magistratu, W  jak im  c e lu  ?

S o b o tn ia  m a sk a ra d a  „S o ko ła“ w  
p o łączo n ych  sa la c h  im . K iliń sk iego  

Ï g im n astyczn e j w łasn e j p rz y  a le i  3 
___ m M a ja  12 z ap o w iad a  s ię  zn ko m ic ie .

C J C J O Ï S ^ a .  Z arząd  czyn i n a jen e rg ic zn ie jsz e  p rz y  
go to w an ia  ce lem  u ro zm aicen ia  z ab a  
w y . M . in. b ęd z ie  k ijo sek  w ró żb isty , 
gd z ie  żądn i’ w raż e ń  b ęd ą  m ogli s ię  do 
w ied z ie ć  o sob ie i o sw ych  b liźn ich  

w ie le , w ie le  c iek aw ego .
P rz y g ry w a ć  b ęd ą  d w ie  o rk ie s try , 

z tych  jed n a  zn an a , sk ie rn ie w ic k a .

k ą t  p ra w ie  zup ełn ie  p ro sty , czem u 
to w arz y sz y ł  o k ro p n y , ro zp acz liw y  
k rz y k  n ie szczę ś liw ych , n a  śm ierć  
sk azan ych . K rzyk  ten  ro zd z ie ra ją cy , 
z k a ż d ą  ch w ilą  g ło śn ie jszy , p ro śbą
o pom oc b ił w  nieboi, a le  n iebo  zdla- 
w ało  s ię  głuchem  na p ro śb y  tych , 
k tó rych  lo sem  ro zp o rząd z iła  już  M ą 
drofść P rzed w ieczn a , P rzez  ch w ilę , 

k tó ra  skazań co m  m u sia ła  s ię  w yd ać  
w iek iem , W yp ro sto w an y k ad łu b  o - 
k rs tu  s te rc z a ł  ta k  n ad  w o d ą stu sto - 
pow ą p ra w ie  w yso k o śc ią , z k tó re j 
w  sp ien io n e  b a łw an y  w odnej to p ie li 
sp ad a ł g rad  c ia ł lud żk ich . A ż  w re sz ­
c ie , z h uk iem  p ę k a ją c y c h  ko tłów , z 
głuchym  trz a sk iem  łam iąc y ch  s ię  
w ew n ętrzn ych  p rzeg ró d  o k rę tu , z 
p rz e raź liw ym  zg rzy tem  p ę k a ją c y c h  
okuć, zn ik ły  pod w o d ą sz c z ą tk i w sp a 
n ia łego  p aro w ca .

B ezdeń  o cean u  w chłonęło  w  s ie ­
b ie  ch c iw ie , la le  z w a rty  s ię  n ad  nim, 
p ien iąc  s ię  i w  w ir  sw ój w c ią g a ją c  
w szys tk o , co w  obręb  m ord erczych  
jego  k ręgó w  w p aść  mogło, p a ra  i  z a ­
w a rte  w  o k rę c ie  p o w ie trze  w y p ry  - 
sły  na pow ierzchni'« o lb rzym ich  b ąb ­
li sze reg iem .., po ch w ili w szy s tk o  u- 
cichto, w yg ład z iła  s ię  m orza po ­
w ierzchn ia , p rz e s ta ły  w irem  k rę c ić  
s ię  fa le  i.,. K angur w raz  z załogą i

BAL M ASKOW Y.
S e k c ja  S p o rto w a  Zw. S trz e le c k . Od 

d z ia ł w  P io trk o w ie  urządtza w  dn iu  
18 lu tego  1928 w  s a l i  T -w a  D obro­
czyn n o śc i p rz y  u l. P iłsu d sk iego  5 

BAL M ASKOW Y  
W e jśc ie  za  zap ro szen iam i, b ile ty  

d ia  p ań  i członków  1,50, d la  panów
2 zło te. P o czą tek  o godz. 8 w iecz . 
M u z yk a  w o jsk o w a . Po zap ro szen ia  
p ro szę  s ię  zg łaszać  m ięd zy  godz. 6
—  7.30 w  lo k a lu  K om endy O bwodu 
ul S ie n k ie w ic z a  8 .

„ODEON“.
W  dniu  w czo ra jszym  u jrz e liśm y  w  

„O deonie" p rem je rę ; n a e k ra n ie  rz e ­
cz y w iśc ie  .,e ro tyczn y"  (ach, te n ap i­
sy  obok fo tografji n a  K a lisk ie j I) d ra  
m at d w u n asto ak to w y  pt. „ Ig rz y sk a  
N am iętnośc i"  p rz y k u w a  u w agę  w i - 
dza od p o czą tku  do sam ego  koń - 

ca . W ie le  scen  b ardzo  d raż liw ych .
Na scen ie  znakom ity  zespół T ea tru  

a r t . lit. pod d yr . S . Ś liw iń sk iego , 1) 
P ro log  p. L en czew sk i, 2} D z iew czę z 
V en tim illi — S k e tc h  w  1 odsłonie, 3) 
T ań ce  C h iń sk ie , —  p .W in ia rsk a , 4) 

S o c ja liz a c ja  k o b ie t —■ p . L en czew sk i
5) N iew in ią tk o  —  p. N oskow ska. 6) 
Co k to  i ja k  — —  — , M u ra rz e  
sk e tch  w  1 odsłonie P io sen k i i S k e t­

che —  o sta tn ie  now ości „ R ev u e“ 
W yk o n an ie  n ao g ';ł św ie tn e .

MÓWCA PRZYLECIAŁ NA WIEC.
W  dniu  p rzed w czo ra jszym  w  go­

dzinach  popołudn iow ych  n ad  mi)a - 
stem  naszem  u k aza ł s ię  sam olo t. K ie 
ro w an y  sn ać  w p raw n ą  r ę k ą  p ilo ta , 

w ie lk i p ta k  k ilk a k ro tn ie  z a to czy ł ko 
ła, up rzedz ił m ieszk ań có w , zapom o­
cą  u lo tek  o m a jącem  w k ró tc e  n a s tą ­
p ić  ląd o w an iu  i w y ląd o w ał. O k aza­
ło s ię , że  p rz y le c ia ł  n asz  s t a r y  do­
b ry  znajom y, k ap itan  Zołotow.

—• „C zy p an u  k ap itan o w i w iadlo - 
mo— p yta m y , —  że p an  u c iek ł  n a  sa  

m o locie „P io trk ó w “, n a le ż ąc ym  do 
L O P P .?“

—  „S łyszałem  o ty ch  w e rs ja ch  o 
m nie k u rsu ją cych  p rzez  p ew ien  czas 
w  P io trko w ie , —  le cz  cóż ja  n a  to 
m ogę p o rad z ić ?  W id z ic ie  że  o P io tr

k o w ie  n ie  zapom inam  i w stąp iłem  
do W as  po d rodze do R ad o m sk a  i 

C zęsto ch o w y" .
— „Kogo p an  nam  p rzyw ió z ł?"

—  „P. S . L ew ick iego , p re le g e n ta ”

W  cz a s ie  ląd o w an ia  zd o ła liśm y  sa  
m olot odfo łografow ać, a  odnośną i- 
lu s tra c ję  zam ie śc im y  w  jed n ym  z naj 
b liż szych  d o datkó w .

© s aü»ooe©öö©e©Qü

CYGAŃSKI BAL M ASKOW Y.
W  sobotę dn ia  18 lu tego  1928 ro 

ku  w  sa l i  h o te lu  L itew sk ie g o  odbę­
dzie s ię  p ie rw sz y  w  P io trk o w ie  i o- 

s ta tn i w ' k a rn a w a le  C yg ań sk i B a l 
M a sk o w y  u rząd zo n y  p rzez  K lub 

S p o rto w y  „ S k ra "  p rz y  TUR. w  P io  
trko w ie .

P o cz ą te k  o godzin ie  9-ej w ieczo ­
rem , M aski n ie  o b o w iązu ją  le cz  m i 

le  w id z ian e . W e jśc ie  d la  p ań  1,50, 
d la  p anów  2 zł. Do tań có w  p rz y g ry  
w ać  b ęd z ie  do b o ro w y zespół m u  - 
z yczn y . D ochód z z a b a w y  p rz ez n a ­
czony n a  kupno  n a rz ęd z i sp o rto w ych  
Do d ać ró w n ież  m usim y, że gości n a ­

szych  c z e k a  w ie le  n ie sp o d z ian ek , 
a ie  ta jem n icy  zd rad z ić  n ie  m ożem y. 
Z ap ro szen ia  n a  B a l C yg ań sk i m ożna 
n ab yć  w  s e k re ta r ja c ie  T U R . u l. P ił 
sudlskiego 1. 64 od 7 —  8 w ieczó r, 
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Z p r a s y .
„ISKRY“.

„ Isk ry"  tygo d n ik  i lu s tro w an y  d la  
m łodzieży, w ych o d zący  w  W a rsz a  - 
w ie  pod re d a k c ją  W ł. K o p czew sk ie  
go w  nr. 9 z nd. 11 lu tego  ro zp o czy­
n a ją  c ie k a w y  i ozdobiony ładnem i 
ilu s tra c jam i c y k l w raże ń  z podróży 
A le k s a n d ra  Ja n o w sk ie g o  „Z z iem i 
eg ip k ie j" . D ale j c z y ta m y  w z ru sz a ją ­
ce  o p o w iad an ie  o jed n e j z liczn ych  
o fiar wojny, m łodym  uczn iu  „ Ja n k u "  
w d a lek im  k re so w em  m ieśc ie , a r t y ­
ku ł z pow odu 100- le c ia  cukierni/c - 
tw a  p o lsk iego  o „W iek o w e j p ra c y  i 
zasłudze  b u ra k a" , d a lsz y  c iąg  p rz y ­
gód Zb. Z an iew ick ieg o  „N a b razy lij 
sk im  ląd z ie " , d. c. p o w ie śc i o „D zie 
ck u  k in a"  o raz  sz e re g  s ta ły c h  d z ia ­
łów, ja k  spo rt, ro z ryw k i, g a z e tk a  i 
N asze lis ty .

„BLUSZCZ“.
Nr. 7 społeczno  l ite ra c k ie g o  ty  - 

go d n ika „B lu szcz" p rzynosi n a  w stę  
p ie  a r ty k u ł  Z. M iszew sk ie j o P a tro ­
n ac ie  p .t. .,O p ieka  n ad  w ięźn iam i"  
p o d k re ś la ją c y  obojętność sp łeczeń - 

s tw a  d la  te j in sty tu c ji. D a le j n a s tę ­
pu je w yso ce  in te re su ją c e  w sp o m n ie­
n ia  A . N a k w a sk ie j p .t. „ K rak ó w  i 
W a r sz a w a  w  1813 r. “. Z a r tyk u łó w  
w ym ien ić  n a le ż y  S . P o d h o reck ie j— 
O kołów  „P uh ar rzeźb io n y  łzam i oj­
ców " z pow odu o tw a rc ia  zb io rów  
w  M uzeum  R ap p e rsw u lsk ieg o  w  K a­
m ien ic y  B aryc zk ó w . W  d z ia le  b e le - . 
tr y s ty c z n ym  zn ajd u jem y n o w e lę  M .
H. S z p y rk ó w n y  p .t. „P rzygo d y  błę­
k itn ych  m o ż liw o śc i" , k tó rą  cech u ją  
w sz y s tk ie  z a le ty  p ió ra  znanej p u b li­
c y s tk i. S z e re g  a r tyk u łó w  działu

p ra k ty c z n eg o  w y tw o rn y  d z ia ł mód
i robót, o raz  b ezp ła tn y  d o d a tek  w  
p s ta c i m ie s ięczn ik a  „K u ltu ra  c ia ła"  
u zu p ełn ia ją  num er. W  d z ia le  poezji 
zn a jd u jem y o ryg in a ln ie  u ję te  p rz e ż y  
c ia  dz iecinne w  w ie rsz ach  M . S ta -  
rz ew sk ie j.

Niewolnica z Szanghaju
Bernard Götzke.

SALA im. K I L I Ń S K I E G O  
Czwartek, 16 lutego godz, 8 w.

il 1
po cenach popularnych 

od 1 do 5 zł. 
Program wypełni światowej sławy 
Mistrz bohaterski tenor opery War­

szawskiej Wielki śpiewak polski

1ШИГ DY(. Ä S
A rje  operow e:

Verbum Nobile, Samson i Dalika, 
Manru, Hrabina, Dama Pikowa.

P i e ś n i :
Moniuszki, Chopina, Czajkowskie­
go, Paderewskiego, Niewiadomskiego' 
Schumana, Karłowicza, Rachmaninowa

P rzy fo rtep ian ie

prof. Ignaty Sterling
ß ile ty  sp rzedaje  cuk iern ia  W . P. B orczyka 
od i do 5 zł., oraz w  dniu koncertu cp 

6-ej w . w  k a s ie  teatru. 250

Ze św iata.
Granice tempe­

ratury.
1 rudno je s t  o k re ś lić  n a jw y ż sz ą  i 

n a jn iż szą  te m p era tu rę , . ja k ą  zn ieść  
m oże lu d zk i o rgan izm . M u s im y s ię  
w ię c  zad o w o ln ić  sko n sta to w an iem , 
ja k ie  m axim um  i m inim um  te m p e ra ­
tu r y  zn o sili już  lud z ie . R o zp ięto ść 
te m p era tu r , w  k tó ry ch  ż y je  ludzko ść 
je s t i ta k  już dość zn aczn a z w a ż y  - 
w szy  iż n a  S yb e r ji. w  o k o licach  J a -  
k u tsk a  dochodzi te m p e ra tu ra  db 70 
btopni pon iżej ze ra , w  k ra ja c h  tro ­
p ik a ln y ch  zaś  do 60 sto p n i p o w yżej 
z e ra . .Różnica w yn o si w ięc  130 stóp 
ni C e ls ju sza .

J a k  w  k ażd e j dziedzinie* ta k  i  w 
te j z n a leź li s ię  am ato ro w ie  dośw iad  
c z tń  i zd o b yw cy  reko rd ó w . J e d e n  z 
n ich  p rz e b yw a ł p rzez  8 m in. w  tem ­
p e ra tu rz e  128 stopn i C., a  p rzez  12

»ад аяапчк-ч.,

p a sa ż e ram i zg in ął na  w ie k i z oczu 
lud/k ich .

P a trz ą c y  na to  z łodzi m a jtk o w ie  
ję k n ę li głucho. R y sz a rd e k  p a trz y ł  o- 
słup iały , A u gu sta  z d rę tw ia ła  z p rz e ­
ra żen ia .

— W ró ćm y  s ię ! — zaw o ła ła  jed ­
n ak  po ch w ili, o d zy sk aw sz y  głos i 
p rzytom ność, w ró ćm y s ię  Ï zo b acz­
m y... m oże nam  s ię  u d a  o ca lić  ko go ?

— N ie! nie w ra c a jm y ! —  k rz yk n ą ł 
M eeson, —  łódź m o gła-b y  zo stać  po­
rw an ą  p rzez  w ir .

—  Na n ic s ię  to n ie  zd a ! — o b jaś­
nił J a n e k , — m ało k to  w yp łyn ie  na 
w ie rzch . Z a/głęboko p o sz li pod w o­
dę!

M im o to, obaj m a jtk o w ie  jedlno - 
m yśln ie  z w ró c ili p rzód  łodzi k u  o- 
k rę to w i n iezm iern ie  pow olnym  ru  - 
chem , ta k  s ię  p rzyn a jm n ie j zd aw ało  
A u gu śc ie , k tó re j uszu  doszło p a rę  
słab ych  o k rz yk ó w . Nim jed n ak  łódź 
p rz y b y ła  n a  m ie jsce , n a  k tó rem  zn ik  
nął pod w o d ą K angur, n ikogo  już w i 
d ać  i nic słychać nie było , p rócz 
szum u b ałw anów , nad  k tó rem i zno­
w u  z aw isła  m gła, ja k  c ię ż k i i g ru b y  
całun. M a jtk o w ie . A u gu sta , p an  M e­
eson  n aw et, po k i lk a k ro ć  głośnym  
k rz y k ie m  o zn ajm ili sw o ją  obecność ;

ra z  je szcze  z pośród  m gły d o le c ia ł 
ich  w  odpow iedzi s łab y  o k rz yk ; a le  
zw ró c iw szy  s ię  w  stronę, sk ą d  p rz y ­
b yć  s ię  zd aw ał, nie z n a le ź li n ic , p rócz  
p ływ a ją cych  na m orzu odłam ów  o- 
k rę tu  i p o grucho tan ych  szc zą tk ó w , 
Potonęli już snadź w sz y s c y ; skoń  - 
c zy ły  s ię  ich  m ęczarn ie , k rz y k  ich  
p rz e s ta ł się ro z leg ać  po n iezm ierzo ­
nych  w o d y  i n ieb a  p rze stw o rzach , a 
w o d a i n iebo  p o zo sta ły  ta k ie  sam e, 
ja k  p rzed tem .

—  O! Boże m ój, B o że ! — p ła k a ła  
A u gu sta , led w o  m ogąc u trzym ać  
ró w n o w agę n a  łodzi, f a lą  m io tanej.

— C zy to łódź... tam ... ta m ?  — 
w sk a z y w a ł  p an  M eeson, zz ięb ły  i 
p rzem o kły , o b łąkanem i od trw o g i 
o czym a s ta ra ją c  s ię  p rz en ik n ąć  g ru ­
bą oponę m gły .

— T ak ... coś si'ę tam  p o k az u je !— 
p rzy św iad cz y ł J a n e k  w y tę ż a ją c  
w zrok , bo m gła zd aw a ła  s ię  z k aż d ą  
ch w ilą  g ęśc ie jszą . —  coś w id ać ...

I w rz e c z y  sam ej, n a  lew o  odl ło­
dzi m a jaczyło  n ie w y ra ź . coś, m a jące  
go z a r y s y  łodzi.

P o p łyn ę li w ię c  tan i znow u i p rz e ­
k o n a li s ię , że  to łódź w  is to c ie , a le  
p różna  i dnem  do g ó ry  p ływ a ją c a . 
Po b liższem  p rzy jrz en iu  s ię  je j p rz e ­

k o n a li s ię , że  to  ta  sam a, k tó rą , p e ł­
ną już k o b ie t i d z iec i, p o c iągn ął o - 
k rę t  ze  sobą, d la tego , że  n ie  zdążo ­
no p rz e c ią ć  lin , k tó rem i b y ła  p rz y ­
m ocow aną do p rzed n ich  śc ian  o k rę ­
tu. Z zatop ionej już c ię ż a r  w o d y  w y ­
parł część  dna, s k u tk ie m  czego  p rze 
w ró c iła  s ię  i w yp łyn ę ła  n a  w ie rzch . 
N ie p o w ró c ili ty lk o  ci, k tó rz y  w  n ie j 
byli. a  p rzyn a jm n ie j n ie  za raz ... bo 
za  dn i p a rę , z a  k i lk a  dn i m oże w y ­
p łyn ą  z głęb iny n a  p o w ierzch n ię  i 
p a trz e ć  b ęd ą  na w isz ą c y  n ad  n im i 
b łęk it oczym a, w  k tó rych  spo jrzę  - 
ni-i już n iem a... a  po tem ... po tem  zn i­
k n ą  na w iek i.

O d w raca ją c  o czy od ta k  s tr a s z ­
nego  w ido ku , w olnym  p o su w a jąc  się  
ruchem ,z  tru d n o śc ią  to ro w a li sob ie 
drogę w pośrod  ty s ią c z n ych  szc zą t - 
ków , z a le g a ją c y c h  p o w ierzch n ię  mo­
rza . B y ły  tam  b a iy łk i , n ac z y n ia  k u ­
chenne, ko jce  do d rob iu  ( w  jednym  
z n ich  zn a leź li d w ie  u top ione k u ry , 
k tó re  sch o w a li s ta ran n ie ), w iosła , 
k rz e s ła  trzc in o w e, u żyw an e  do s ie ­
d zen ia  na  po kład z ie , i m nóstw o in  - 
nych  rzeczy , m ięd zy  k tó rem i znajdo­
w ało  s ię  w ie łe  p rzyd ać  s ię  m ogących  
rozb itkom  a le  na  n ie w ie lk ie j  łodzi 
m ie jsca  n ie  było .
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Kino -Teatr

„ C Z A R V “
?î* î«tô w  Legionów 11.

D ziś n ieo d w o ła ln ie  o sta tn i r a z ,

KOBIETA BEZ ZASŁONY
Wielki dramat sénsacvjno salonowy erotyczny w 10 aktach. 
W rolach głównych: Ł 1E .I  D A G O V E R »  G ö s t a  E K -  

M A N ,  K a r i n  S w a n s t r o m .

NA SCENIE! Gościnne występy Teatru »W esoły Pajac«
PROORAH O  CZEM  M ÓW IĄ ' S T

WSPOMNIENIA \ p io senk i Andrzeja W lcsta  
B I A Ł E  R Ę C E  | wykona,N IUTA DOLSKA,

PRZED WYBORAMI... abnegat w yborca Z. REORO.
W ielki skandal z drobnostki, SPINKASPINKA w y k . W acław  ZDANOWICZ
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T ^ A Y R

ODEON
Piotrków, 

êlaîa 3-go Maja U.

’( i

Supcriilm  erotyczny w  12 ak tach

Igrzyska Namiętności
ß  Epopeja zm yeîqwa w  rolach głównych W iktor Mo Lagłen i  Dolores del 
'  Rio Don A lw aro .

Iя S łą w j ekranu starego  i  nowego św iata. Film te a  jako  arcydzie le! św iatow e 
specja lnej r e k l a m y  n ie potrzebuje.________ ______ _

NA SCENIE. T eatr art. l it , pod dyr. 9 . Śliw ińskiego. NA SCENIB,
1) Prolog p, Lenczewski, 2) Dziewczę z ent im ill i — Sketch  w 1 odsło* 
nie. 3) Tańce Chińskie — p. W in iarska , 4) Socja lizacja  kobiet — p , Len 
czew ski, 5) N iew in iątko  — p. Noskowska, 6) Ca kto i jak  — — —

M U R A R Z E
Sketch  w  1 odsłonie .

P iosenki i  Sketche — «stan ie  nowości „REvUE“‘ PARYŻA.____________

Kino „CORSO”
dawniej „APOLLO“

Piotrków Tryb. 
Plac Targowy 5.

D ziś p o raź  o sta tn i. W e jśc ie  50 g ro szy  d la  w sz y s tk ic h .
Demonstrowany będzie p ierw szy iilm ow y utwór słynnej bojowniczki o p raw a kobiece

lau rea tk i Nobla Karin M ichaelis,
Sz lag ier na 1928 rok. Sz lag ier na rok  1928.

ŚW IĘ T E  KŁAMSTWO
12 aktów  w  rolach głównych MARY CARR,MORELL i OTTO GEBfiHR,-----  --------  ---------------------------- - n n , ,,m

m inut w  110 stopn i C. A rago  op ;su- 
, c  e k sp e ry m e n t cz ło w iek a , k tó ry  
p iz ë z  С m inut w y trz ym a ł w  p iecu  
o grzan ym  do 137 stopn i C.

T u jed n ak  w ażn ą  ro lę  o d g ryw a  
w y d z ie la n ie  po tu . Im s iln ie js z e  je s t  
ono, tem b ard z ie j chłodzi i o d św ieża

organ izm . D o św iadczen ia te  m ogły 
m ieć  m ie jsce  ty lk o  p rzy  b ard zo  cu ­
chem  p o w ie trzu . W  p aro w e j kąp ije- 
li, w  k tó re j p o cen ie  s ię  c ia ła  n ie  m a 
żad n ego  zn aczen ia , w y trz ym ało ść  or 
gan izm u lu d zk ieg o  k o ń cz y  s ię  p rz y  
60 sto p n iach  C,

Partja Pracy.
Odezwa przedwyborcza.
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Obywatele ï
Z najdu jem y s ię  już w  ogniu w a lk  

w yb o rczych  do p rzy sz łego  Sejm u, 
m a jącego  w  m yśl K o n sty tu c ji n asze j 
p raw o  d ecyd o w an ia  o je j zm ian ie.

P a r t ja  P ra c y , z ap o cz ą tk o w an a  u- 
tw o rzen iem  s ię  w  S e jm ie  w  k w ie t ­
niu 1925 r. ,,K lubu P ra c y " , a  ro z w i­
n ię ta  o rg an iz ac y jn ie  w e w rześn iu  
1926 r. s ta je  dziś do w a lk i c z y n ­
nej o lp sz y  p o lsk i p a r lam en t.

N ie id z iem y  do te j w a lk i pod w ła ­
snym  p a r ty jn y m  sztan d arem , n ie  pod 
w łasn ą  b ęd z iem y firm ą o d b yw ać  
zgro m ad zen ia  p ub liczn e , w y d a w a ć  
o d ezw y  p la k a ty . N ie ty ik o  z człon ■ 
k ó w  n aszych  sk ład ać  s ię  b ęd a  l is t y  
k a nd yd ac k ie  se jm ow e i  s e n a c k ie , .a  
p ro gram  n asz  n ie je s t  p ro gram em  
tych  w sz y s tk ich , z k tó rym i w  jed  - 
nym  id z iem y  sze regu .

Ż yczen iem  p ie rw szeg o  M a rsz a łk a  
P o lsk i było  a b y  front tych  w sz y s tk , 
lu d z i dobrej w o li, k tó rz y  ch cą  z Nim 
w sp ó łp raco w ać  n ad  m o carstw o w ym  
rozw ojm  P o lsk i, b y ł ja k n a js z e rs z y , 
b y  obejm ow ał on łączn ie  k o n se rw a ­
ty s tó w  i rad yk a łó w . M y, jak o  p o lsk ie  
cen trum  s ta n ę liśm y  w  sze reg u , jedno  
czac  te  d w a  k rań co w e  sk rz yd ła .

T ym . k tó rz y  ś led z ili u w ażn ie  roz­
w ój ż y c ia  p o lityczn eg o  o sta tn ich  pa 
ru  la t  w  P o lsce , jasnem  b yć  m usi s t a  
n o w isko  n asz e . W  dniu , w  k tó rym  
zo sta ł u tw o rzo n y „K lub P ra c y "  w  
S e jm ie , d e le g a c ja  jego  p rz y b y ła  do 
S u le jó w k a  i’ o f ia ro w ała  M arsza łk o  - 
w i P iłsud sk iem u  sw ą  lo ja ln ą  z Nim 
w sp ó łp racę . W  ro k  późn iej w spó ł­
d z ia ła liśm y  wi u tw o rzen iu  "ow ego  
rząd u , d a ją c  do G ab in etu , w  k tó rym  
M arsza łek  P iłsu d sk i z a s trz eg ł sob ie 
s tan o w isk o  M in is tra  W o jn y , n a  p ie r-  
w czego  p rem je ra  o d rad za ją ce j s ię  Oj 
czyzn y  sw ego  p re z e sa  K lubow ego  
prof. Dr. K az im ie rza  B a r t la . O dtąd 
d ja r ju sze  se jm o w e notow ać po częły , 
że jed yn ym  lo ja ln ym  w sp ó łp raco w n i 
k iem  z R ząd em  M a rsz a łk a  P iłsud  - 
sk iego  w  S e jm ie , a ż  od ch w ili ro z­
w ią z an ia , b y ł m a ły  K lub P o se lsk i, 
n o szący  n azw ę „K lubu P ra c y " . U- 
tw o rzen ie  s ię  w ię c  W yb o rczego  B lo 
k u  W sp ó łp racy  z R ząd em  je s t w y ­
łączn ie  ko n sekw en tn em  ko n tynuo  - 
w an iem  p o lity k i n asze j i  u w ień cz e ­
n iem  d ług ie j a  żm udbej p ra c y  n asze j 
n ad  w y tw o rzen iem  w  P o lsce  obozu, 
u m ie jącego  p o d p o rząd k o w ać  sw e  

in e re s y  in te re so w i ogółu.
T w o rzym y w  N iepod ległe j już  Oj­

czyźn ie  p ie rw sz ą  p a r t ją , k tó re j człon 
k am i już  n ie  s ą  n ie w o ln ic y  le cz  lu ­
d z ie  w o ln i. O bok s ta re j , w yp ró b o w a 
nej w  w a lk a c h  o n iep od leg ło ść  P.P.S 
s ta je m y  m y, z w a lk  ty ch  w y ro ś li i

no w ą, n ie k la so w ą , a  n aw sk ro ś  pa - 
s tw o w ą  p a r t ję  P o lsce  d a jem y . Tw>. 
rz y liśm y  p a r t ję , a  n ie  partyjni'ctv , o, 
z k tó rem  zaw sze  b ezw zg lęd n ą  w a lk ę  
to czyć  b ędz it n y .N au c z y liśm y  sw ych  
członków  p o d p o rząd k o w an ia  in te re ­
sów  jed n o stk i in tereso m  ogółu, in te  
re só w  p a r ty jn y ch  in te re so w i P ań  - 
e tw a . P ie rw sz ą  bow iem  tro sk ą  na - 
sz ą  je s t P ań stw o  P o lsk ie , s tan o w ią ­
ce  w sp ó ln e  dobro w szy tk ich  o b yw a 
te l i  n ie za le żn ie  od n arod o w o śc i, w y  
zn an ia  i p rzyn a leż n o śc i p a r ty jn e j.T o  
też  in te re y  P ań s tw a  s ta w ia m y  p rzed  
in te re sam i g rup  i k o te r ji k la s  społe­
czn ych , a  głów n ie  sto n n ic tw  p o lity ­
czn ych  k tó re  ta k  częs to  p rz y cz yn ia  
ły  s ię  db ro zb ic ia  p a ń s tw a  i p o d w a­
żan ia  jego  s iły .

Idz iem y do w yb o ró w  w  w aru n  - 
k ach  n ak re ś lo n y ch  ko n i'ecznościam i 
p ań stw o w em i, le c z  w  ram ach  tych  
P a r t ja  P ra c y  ja k o  stro n n ic tw o  rep u  
b lik a ń sk ie  i sz c ze rze  d em o k ra ty c z  - 
n e  b ro n ić  b ęd z ie  zaw sze  in te re só w  
n a jsz e rszych  w a rs tw  ludnośc i. Nie 
zapom nim y n igd y , że  je ś li  ch cem y 
n iepod ległość po w iecz n e  c z a sy  u  - 
trw a lić , a  P ań stw u  sw em u zap ew n ić  
sp o ko jn y  i sz y b k i rozw ój, —  to  do 
w sp ó łp racy  i o d p o w ied z ia lno śc i’ za 
jego  lo sy  pow ołać w inn iśm y w sz y s t 
k ich  jego  o b yw a te li.

Id z iem y do Sejm u , b y  b ron ić p ra w  
cz ło w iek a , c z ło w iek a  p ra c y  m ięśn i 
lub  m ózgu i w y w a lc z y ć  d la  k ażd ego  
odpow iedn i w a rsz ta t  p ra c y  —  n ie z a le  
żn ie  od tego , c z y  je s t  njm m ężczyzna 
czy  k o b ie ta . W  sz e reg ac h  n aszych , 
ro z ra s ta ją c y c h  s ię  z dni'em k ażd ym , 
s ta n ę li do zgodnej w sp ó łp racy  nad  

lep szem  ju trem  obok p ro feso ró w  — 
robotn icy, obok chłopów  —  k u p cy , 
obok drobnych  p rzem ysło w có w  — 
rz em ie ś ln ic y  i c z e lad n ic y .

U zn a jem y p ra c ę  jak o  n a jw yż sz e  
dobro, z k tó rego  p o w sta je : s iła , po* 
s tęp  i k u ltu ra  P a ń s tw a  ï  N arodu. 
D ążyć p rze to  b ęd z iem y  do s tw o rz e ­
n ia  ta k ic h  w arun kó w  p o lityczn ych , 
sp o łeczn ych  i go sp o d arczych , a b y  
w y n ik  p ra c y  jed n o stk i, u ży teczn e j 
d la  sp o łeczeń stw a , m ogły te j jed n o ­
s tc e  d ać  jak n a jw ięce j k o rz y śc i i  z a ­
do w o len ia . D ążąc do d a lsze j rozbudo 
w y  p raw  ochronnych , d ą ż y ć  b ęd z ie ­
m y, b y  szczegó ln ą  o p ie k ą  otoczona 
zo sta ła  p ra c a  k o b ie t i m ało le tn ich .

N aród P o lsk i, zm ęczony i wynędiz- 
n ia ły  n ie w o lą  i o s ta tn ią  w o jną, p ra g ­
n ie p rz e d ew sz y s tk îem  w ew n ę trzn e ­
go pokoju , u m o ż liw ia jącego  m u ja k  - 
n a jszyb sze  d o jśc ie  do dobrobytu . 
W ie rz ą c , iż  go sp o d arcze  od ro d zen ie  
n arod u  dokonane b yć  m oże jedyn i'e

w  poko ju  zew n ę trzn ym  i w e w n ę trz ­
nym . d ąż yć  będz iem y doń w sze l - 
k iem i ro zp o rząd za ln em i śro d kam i. 
P rz e c iw s ta w ia m y  s ię  w a lc e  k la so  - 
w e j, ja k o  ją t rz ą c e j i sz e rz ąc e j n ien a ­
w iść  w śró d  jed n ych  syn ó w  O jczyzny 
i sz u k am y  w  p oko jow ym  so lid a ryź - 
m ie  społecznym  i' go sp o d arczym  naj­
b liż sze j d rog i do o s iąg n ię c ia  dobro­
b y tu  p o w szechnego .

B y liśm y  do n ie d aw n a  św iad k am i 
rozw ielm ożn ionego  w  P o lsce  p a r ty j-  
n ic tw a , k o ru p c ji i w arcfoo lstw a jed ­
n o stk i i  g rup . Z daw ało  s ię , że ożyły  
n a jgo rsze  t r a d y c je  N arodu P o lsk ie  - 
go i, że  ja k  ongiś: p rz ed  rozb ioram i, 
te k  dziś sp yc h a ją  one P o lsk ę  ku  no­
wym n ieszczęściom . P rz y cz yn ą  tego  
b ył 'b r a k  m ocnej i  sp raw ied liw e j 
władzy wykonawczej i u z a le żn ien ie  
trw a ło śc i każdoczesnegc Rządu < i 
k a p ry su  p rzyw ódców  p a r t y ,nych km 
bów  se jm o w ych . P rz y sz ły  se jm  w . 
men zad o śću czyn ić  o d w ieczn e j t ę s k ­
n o c ie  N arodu P o lsk iego  do siln e j 
w ład zy  i, p rzep ro w ad za ją c  zm ian y  
K o nsty tu c ji, dać P ań stw u  ustró j, w  
k tó rym b y  R ząd o w i p o zo staw io n a b y  
ła sw oboda rząc lzen ia  bez s ta łe j in­
te rw e n c ji c ia ła  u staw o d aw czego , z 
jednoczesnem  złożen iem  n ań  całe j 
odp o w ied z ia lno śc i z a  w y n ik i p rac  o- 
ra z  za z a rz ą d z en ia  sp rzeczn e  z posta 
n o w ien iam i p ra w a . W ład z a  w yk o  - 
n aw ćz a  P re z y d e n ta  w in n a  b yć  rozsze 
rzena ta k , b y  P re z y d en t R zeczyp o  - 
sp o lite j b y ł n ie ty ik o  je j n a jw yż szym  
rep rezen tan tem , le cz  je j fak tyczn ym  
k ie ro w n ik iem .

U w aż a ja c  Se jm  za  o rgan  u s taw o ­
d aw c z y  i k o n tro lu ją cy  w  o k re s ie  s e ­
s ji b ud żeto w ej, dz iała ln o ść Rządki, 
ch cem y w p ro w ad z ić  do  Se jm u  ludzi, 
k tó rz y b y  m ogli ze  w zg lęd u  n a  sw e 
k w a lif ik a c je  m o ra ln e  i um ysłow e, 
w z ią ć  na  s ie b ie  p o w a ż n ą  j o dp o w ie­
d z ia ln ą  p ra c ę  u staw o d aw czą , zgo  - 
dn ie z c iąż en iam i op in ji p u b liczn e j i 
re a ln em i p o trzeb am i k ra ju .

Db. u n ik n ię c ia  złych  stro n  c en tra ­
liz a c ji i e ta ty z m u  o raz  p o c iąg n ię c ia  
n a jsz e rsz ych  w ładz sp o łeczn ych  do 
p ra c y  k u ltu ra ln e j i  p ań stw o w ej — 
w yp o w iad am y  s ię  za  sz e ro k ą  ro zb u ­
dow ą sam o rząd ó w , k tó rym  p rz y  u - 
w zg lsd n ian iu  różn ic k u ltu ra ln ych , i- 
s tn ie ją c y ch  na ro z leg łych  te ren ac h  
R zp lite j, —  n a le ż y  p rz e k a z a ć  liczne 
z ag ad n ien ia  go sp o d arcze , k u ltu ra ln e  
i o św ia to w e  n ie  m a ją c e  c h a ra k te ru  
o gó lno -państw ow ego , lub  n ie  pozo - 
s ta ją c e  w  bezpośredn im  z w ią zk u  z  
zagad n ien iam i p o lity k i p ań stw o w e j.

P o łożen ie g eo g ra ficzn e  P o lsk i1 i  hi 
s to rja  R zeczyp o sp o lite j, w ym ag a ją  
od nas szczegó ln ie jsze j b ezustannej 
tro sk i o zdo lność do obrony. W  z ro ­
zum ien iu  fak tu , że  w  o b ro n ie  g ran ic  
d ecyd u je  dlziś ni’e ty lk o  a rm ja , a le  i 
pogo tow ie  ca łego  narodu , d ąż y m y  
do jego  po w szech n ego  w yć w ic z e n ia  
w o jsko w ego  i s tw o rzen ia  ta k ic h  w a ­
runków , a b y  k a ż d y  o b yw a te l, bro - 
n iąc , ca ło śc i i  honoru R zeczyp o sp o li­
te j, w ie rzy ł , iż  b ron i tem  sam em  w ła 
sn y  sw ó j s tan  p o s iad an ia  m o ra ln y  i 
m a te r ja ln y .

Obywatele !
Oto rz u c iliśm y  k i lk a  k ró tk ich  m y­

ś li: p o d staw o w ych  z a sad  n aszego  
p rogram u . J a k ż e  je s te śm y  szczęś li -

1 w i, że  n ie  s ą  one li ty lk o  d źw ięk iem  
p u stym , rzu can ym  w  p ró żn ię . Od p a ­
m ię tn ych  dni m a jo w ych  ro ku  1926 
c a ły  sz e reg  w y su n ię ty ch  p o stu la tó w  
re a liz u je  w  ż y c iu  rząd! M a rsz a lk a  
P iłsu d sk iego . D ziś chodzi o ich  u - 
u trw a le n ie  i o u m o ż liw ien ie  M a r - 
sz a lk o w i d o p ro w ad zen ia  z ap o cz ą t­
k o w an ego  d z ie ła  do ko ń ca . N aród  
P o lsk i dziś n ie  da s ię  zb ałam u c ić  
fa łszyw em i h asłam i. N aród P o lsk i 
w ie  już dokładn ie , co z aw d z ięcz a  Jo  
zefo w i P iłsu d sk iem u . W ie , że  to  on 
p rzygo to w ał go do w a lk i o w łasn e  
P aństw o , b io rąc  czyn n y  u d z ia  w  w ie l 
k ie j w o jn ie , w y w a lc z y ł  je , a  g d y  nie 
pod legło ść O jczyzny zag ro żo n a n a  - 
jazdfem b o lszew ick im  zo sta ła , p rzed  
nim p aństw ow ość p o lsk ą  obron ił I 
ugru n to w ał.

P am ię ta  N aród P o lsk i, że  Jó z e f  P ił 
su d sk i o ca lił  go p rzed  innym , groź­
n ie jsz ym  w rog iem  — w ro g iem  zgn i 
lizn y  m o ra lne j, rozk ładu , n ie w ia ry  i 
n ieuch ro n n ego  pow olnego  u p ad ku . 
A w  ch w ili obecnej św ia d k am i je s te ś  
m y, jak  to pod jego  p rzew o d em  k ra j 
n asz  zo sta je  w yp ro w ad zo n y  z z am ę­
tu  gospodarczego , ro zd a rc ia  p o lityc z  
nef;ü. b b o śc i i p o n iżen ia  w śró d  ob­
cych  — n<-. dir o ; • d z is ie jszego  ładu ,

а е к п к и  i

O B Y W A T E LE !
C zyż  je s t inna d ro ga  d la  p a tr jo ty , 

ja k  ty lk o  poprzeć d a lsz ą  o fia rn ą  p ra ­
cę  P ie rw szeg o  M a rsz a łk a  P o lsk i n ad  
u gru n to w an iem  w ie lk o śc i P a ń s tw a  i  
do b ro b ytu  jego  o b y w a te li? !

O B Y W A T E LE !
W zyvrtuny W as  do w ytężo n e j w a l­

k i w yb o rcze j w  im ię  d a lsze j w spół - 
p ra c y  7. M arsza łk iem  P iłsud sk im .

ZARZĄD GŁÓWNY PARTJI PRACY
K cśc ia łko w sk i M arjan , Dr. B a ra ń  

sk i J e r z y ,  Ł a sz k iew icz  K az im ie rz , 
G aszyń sk i S ta n is ław , B o guck i A nto  
ni, Inż. Z adora S z w e jc e r , R ed . W a ­
le w s k i J a n , K lo tt M arjan , R o g a lsk i 
M ieczysław , Inż. G irte l J a n , Prof. B łę 
d o w sk i R y sz a rd , W ie rz e jsk i W ito ld . 
P o czę to w sk i Ju lja n .

Prezes? Zarządów Wojewódzkich:
Dr. W y ro s te k  M ichał. Dr. D ybosk i 

T ad eu sz , Pro*. S to żek  W ło d z im ierz , 
D r. M a in k a  Ja n , Dr. G o s iew sk i W ik ­
tor, Inż. Ś w ie ż a w sk i B ogusław , Dr. 
B r >kowski S te fan , S z cz ę sn y  R om an , 
Inż. M a rk ie w ic z , Prof. K o z ick i J a n . 
244

Niewolnica z Szanghaju
Bernard Götzke.

WAŻNE DLA BIUR !
Jednem z b. ważnych zagadnień 

w każdem biurze czy to rządowem, 
komunalnem, czy też prywatnem  
jest kwestja temperowania ołówków.

Ileż to czasu traci urzędnik jak 
zdenerwuje się, nim doprowadzi ołó 
wek do takiego stanu, aby mógł go 
używać ! Ołówek nie stal i właśnie 
podczas najpilniejszej roboty łamie 
się. W tedy urzędnik rozpoczyna szu 
kać temperaczki, którą znajduje.

W szyscy znamy kieszonkowe tem 
peraczki, piękne z wyglądu, jednak 
odpowiednie do wszystkiego, byle 
tylko nie do temperowania ołówków; 
fak też  i w danym wypadku: maszyn 
k a  nie funkcjonuje. Posiadacz jej za­
pewnia, że  je s t  doskonała, a wymaga 
.ed y n ie  na p r a wy ,  c z y  te ż  n a o s t r z e ­
nia nożyka. Tymczasem urzędnik de
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Proste, tanie a dobre —
z takiemi zaletami dopiero staje się jakakolwiek rzecz naprawdę pożądaną. Przymioty 
te szczególnie chętnie widziane są przy stole, i w tym względzie wyroby Dra. Oetkera 
oddadzą Szanownej Pani nieocenione usługi, gdyż placki, torciki i wszelkiego rodzaju 
drobne pieczywo, jak również smaczne budynie Oetkera są w istocie dobre i tanie. 
Bogaty wybór przepisów wraz z barwnemi ilustracjami do pieczenia i przyrządzania legumin 
zawiera nowo wydana książeczka Dra. Oetkera wydanie F, którą w cenie 40 gr. można 

i  nabyć w każdym składzie spożywczym, lub wprost od Dra. Oetkera. W książeczce tej 
1 znajduje się również opis doskonałego aparatu do pieczenia „Czarodziej“, zapomocą którego 

można piec, smażyć i gotować na małym płomyku gazowym, д  O c l k c f  O l i w a

n erw u  fa s ię : „ m o ż e  k to  m a scyzo  - 
r y k  ?  !“ S c y z o ry k  je s t , c ó ż  k ie -  
d y  tę p y . J e s t  to  sc en a , d a ją c a  s ię  
z ao b se rw o w ać  n iem al w  k ażd ym  b iu  
r z e  r-ą copràv/da m a sz yn y  sto łow e, 
dobre. le c z  i b ard zo  d ro g ie , n a  k u p ­
no k tó ry c h  тле k a ż d y  m oże sob ie .po 
zw o lić . A liś c i sp ra w a  ta  zo sta ła  n a ­
re sz c ie  ro z w ią z an a ; o to  p ew n a  la  - 
b r y k a  zdołała w yk o n ać  m a sz yn k ę  sto 
!o w ą , rre ła . ta n ią  i co n a jw aż n ie j­
sze  doskonnirç. Z ajm uje b ard zo  m a 
io  m ie jsca , n ic  p su je  s ię , i p ię k n ie  
tem p eru je  k a ż d y  o łó w ek , n aw e t w  
najfiov::zvK5 d rz ew ie .

T a k ie  m aszyn k i p o s iad a  firm a 
„AdoK P ań sk i"  w  P io trk o w ie , uł.Le 
gjonów  2, te !.  55.
тпгъщяраагяшявямтааквп

SPÓŁDZIELNIA 25 p, p. w  P i'otrko
wrie poszukuje zaraz rutynowanego, 
z cbbrem i św iadectw am i fachow ca, 
jako  k ie ro w n ika-buchaltera . K aucja 
w ym acana. W arunk i według umowy 
Zgłoszenia z ofertam i1 do Zarządu 
Spółdzielni 25 p. p. K oszary F ran  - 
c iszkań sk ie . O stateczny term in skła 
d an ia  ofert do dnia 1-go m“r ;  b. r, 
257

• “• - - ... .T ir - tr ir m m

Mieszkanie słoneczne1
czleropokojowe w pobliiu redakcji 
|fGłosu Trybunalskiego" poszukiwa 
ne.
Oferty pod „słoneczne" uprasza się 
składać do „Głosu Tryb“. ̂  134

1  S P R Z E D A Ż  D E L I K A T E S Ó W  1  
g  i N A P O ] Ó W  C H Ł O D Z Ą C V C H  g

oraz T R A F I K A

W. J a n k o w s k i e j
poleca: 

ciasta, ciastka, czekojady, cukier­
ki ki, oraz w yrob y ty ton iow e p) 
«  Kawa — Herbata — Kakao g  
P Śniadania — Obiady — Kolacje^K

r
 î ï ® ® S 5 3 0 Ç > S e 5 ü 9 S ï S ^ i 9  v.

W A R S Z A W S K A  P R A C O W N I A  g  
K O Ł D E R  W A T O W V C H  $

2  W a n d y  M a j e w s k i e j  ©
$  Robota wykwintna. $  

Ceny przystępne. | 
Piotrków, ul. Pihudskiego 1.69, | 
m. 1 parter. 10620JÎ?

lSÎ<36aa©6« s ^ s ^ ç

WILCZKI-PSY, d w u m ies ięczn e  od - 
ch o w an e do sp rzed an ia . N îe c a la  2 
ni 6 . 267

PARA łóżek , sz a fa  i b ie lijźn ia rk a  o- 
k a z y jn ie  do sp rzed an ia . Tomifckiego
5 le w a  o ficyn a  u s to la rz a . 263

PODCZAS p o żaru  sp a lił y  s ię  p a p ie ry  
w yz w o len ia  w yd an e  p rzez  C ech  

R zćź n ick i w P io trk o w ie , n a  n a z w i­
sko  K npsza G u staw a  zam . w  M ieś  - 
c ie l  lig ach  K re sy  W sch o d n ie . 259

REPARUJE k a lo sz e  i śn iego w ce  szyb  
k o  i so lidn ie , P io trk ó w  u l. K a lisk a  
50 K. Bogusi.. 258

REPARACJA KALOSZY.
R E P A R U JĘ  K ALO SZE  i  ŚNIE­

G O W CE.
u l. C m en tarn a  5. M . O lczyko w sk i.

rav .Ś 7 3 €W jT C Z 0 -W Z yC Z Jf£

W n ied z ie lę  19 lutego rb.
O degra sztukę ludow ą K. KRUMŁOW SKIEGO

ŚLUBY RYBACKIE
= = = = =  ( D Ę B N I C K I E )  --------------------

W od ew il w <1 akt. ze śpiew am i chóraln., soloweini-kupl. i tańcam i
Osnutą na tle stosunków rybackich na Wiśle. :—: Rzecz dzieje sią w do­
bie obecnej w Wielkim Krakowie, częścią w Dębnikach, częścią na Zwie- 
— -w .Mrrî rzyńcu. Udział w sztuce bierze 40 osób. Chór rybaków. 
Reżyseria p. J . G rysińsk ieg o .___________ ggaF* S a l a  d o b rz e  o g rz a n a
W czasie antraktów i podczas przedstawienia przygrywać będzie własna orkiestra sym­
foniczna pod batutą p. Z. M RÓW CZYŃSKIEGO. ; Przedstawienie ze względu na 
zabawę taneczną rozpocznie Н Н п г я л э п п  ć m  i a r  4  f 1 1 31 Bilety w cenie od 
się o godz. 7 i pół wiecz. Г Ш Г а д а П у  5 П н е С Г Ш .  j j  3 z l  d0 izt.  wej­
ście 80 gr., do nabycia w kancelarji paraf. św. Jakóba, zaś w dzień przedstawienia w 

_________________________________ kasie teatralnej od godz. 6 pp. _________________

stawfeniu Ostatnia Zabawa Karnawałowa stawflnf»i

II w \

• ł « ™ * . * . « ™ ™ » *  i l “ ® « .
lfV f a l i  im.  K i l i ń sk i eg o  A l e j a  3 - g a  M a j a  12- н  s ą t l i s c z a l i i : !

»

Powiatowa Kasa Chorych 
w Piotrkowie.

O głoszenie.
P o w ia to w a  K asa  C h o rych  w  P io ­

trk o w ie  p o d a je  do w iad o m o śc i ogó 
łu u b ezp ieczo n ych , że  w  m yśl § §  26

i 30 R egu lam in u  d la  chorych . 2a  
‘‘ W ierdzonego re sk ry p te m  O k ręgo w e 
go U rzęd u  U b ezp ieczeń  w  W a rsz a  - 
w ie  z dn. 31.12 . 1926 r., L. dz. 
11313-25, chorzy, uznan i za  n iezd o l­
n ych  do p ra c y , w inn i śc iś le  zasto so  
w y w a ć  s ię  do p o leceń  le k a rz y .

C e lem  u ła tw ien ia  organom  K asy  
k o n tro li nad  ch o rym i, w in n i oni pod 
czas sw e j choroby, po łączonej z n ie  
zd o ln o śc ią  do p ra c y , p rz e b yw a ć  w  do 
mu od godz. 8-e j— 12-ej i od godz.
13 e j— 17 ej.

N iep i z e s li le g a n ie  p rzep isó w  lecze 
n ia  lub  z - trz ą d ic iiia  K asy  co do o d o  
w iązk u  przeby-A um a w  doomu w  ^o 
dż in ach  p o w y ż tj w sk az a n ych , u w a ­
żan e  b ęd z ie  >a ro zm yśln e  p rzed tu  - 
żen ie  ch o ro b y i p o c iągn ie  z a  sobą u 
t r a tę  św iad czeń  p ien iężn ych . 268 
Powiat. Kasa ch o rych  w  P io trk o w ie .

(—) Z. S u c h e c k i D yrek to r.

P io trk ó w , dn ia 15-II. 1928 r.

PIES w yż e ł m aśc i b ronzow ej z ab łą ­
k a ł  s ię  dn ia  14-2. P ro szę  o dprow a - 
dz ić  A le ja  3 M a ja  1 Kułakowski. 
266

w

ZAGINĘŁA k a r t a  pow ołan ia w yd a  
na p rzez  PK U . P io trk ó w  na nazwi ■
sko  Jo ń c z y k a  W a w rz y ń c a  zam . v 

P io trk o w ie  u l. P iłsu d sk iego  Nr. 47 
K artę  u n iew aż n ia  s ię . 255

CHIROMANTKA „MARMONA". Piotrków 
Tryb. Kaliska 23. Przeszłość, teraźniejszość 
przyszłość. 11015

SKRADZIONO K siążeczk ę  w o jsko  - 
w ą  w y d an ą  p rzez  PK U . K ońsk ie  na 
"az w isk o  K azim ierza C hahuły , zam . 
w e  w si T w ard a , gm. Z ajączkó w , pow  
O poczyńsk iego . O głoszen iem  tem  do 
к ument u n iew aż n ia  s ię . 256

POPROWADZĘ księgow ość w  m niej 
szem  p rze d s ię b io rs tw ie  h and low em  
lub p rzem ysło w em . W iad o m o ść  w  ad  
ra m is trac ji „G łosu T ryb u n a lsk ie g o “ . 
236

UDZIELAM  le k c ji  g ry  n a  sk rz yp cach  
C e le jo w sk i, P io trkó w . K ra k o w sk a  1.

235.

OKAZYJNIE do nabycia mebelki saloni- 
kowe, kryte szafirowym pluszem. Cena zł. 
400. Wiadomość Piłsudskiego 52 m. 7 III p. 
front. 50

SKRADZIONO k s ią ż e c z k ę  wojskową
w y d an ą  p rzez  PKU. P io trk ó w  n a  na 
zw isk o  M arc in iak a  S ta n is ła w a  zam , 
w e w si W ro n ik ó w  gm. R o zp rza . T a  
k o w ą  u n iew aż n ia  s ią . 245

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA:
1 ro w e r  n o w y ,.B ren n ab o r‘‘
1 s iln ik  e le k tr y c z n y  5 K.M. 220/380 
W o ltó w .
1 a k u m u la to r n o w y do sam ochodu 
„F o rd a“

W iad o m o ść  w  adm i. „Głosu Tryb" 
247

Spytajcie sic Swego L ekarza, a ten  wam po­
twierdzi, że B a ls a m  T lo c o la n -Л д г ”  jest игпг- 
nym środkiem  przeciw ko  chorobom  płucnym , 

alccany przezpow agl lekarsk ie  „BALSAM  THIO- 
COLAN-AGE'* leczy bronnit, gruźlicę, kaszel 
koklusz, ułatwi« w ydzielanie siq nlw oclny, wzm ac­
nia organizm , pow iększa wagę ciała, obniża tem­
peraturę ciała. Sprzedają apteki 1 skład (_1(5лту: 

A p te k a  Д. tiĄ S E C K IE O O , 
W A R S Z A W A , l-K K T A  16.

DB A JC IE  O SÏ ÏOSE  
Z D R O W I E !

s , n -  * ; ..Szw ajcarsk ie  gorzkie zio- 
V m f r S '  VX&Vo* Щ ta" (Ж m arką kogut) usuwa. 

„V  t ją ch oro b yżoła rtka,k iszek ,
, obstrukcje, kam ienie ż<5!- 

n u ?-n rf» b n r  IdealnY> naturalny, łagod-
.; , obstrukcje, kamienie 261-

f r f ï l ®  Idealny, naturalny, łagod-
: -Л,-, '  ny s fo d ek p rZeczyezczajacy, utatw iaiący 
; • ' V » funkcje organów trawienia, i działający
• V p r ię d w k o  nadmiernej o ty łó id . Pobu- 

■**. d z a ją apetyt j w zm acniają o rg au zm .—• - - -  u t u l . —
SjPudetlco zł. 1.50. Sp rzeda ją  apleki i sKłady ap- 

e, skkład główny apteka A. (łąsackiego,tecztte.
W arszaw a.

C a ły  P io t r k ó w  i o k o lic e  m n ie  z w ie d z a ją  
? iurrm  o b u w ie m  s ią  z a c h w y c a ją .

c & *r l a O b u w i a
Woieiecha Nowakowskiego

Piotrków, Ul Piłsudskiego róg Toruńskiej.
Chcesz mleć bucik modny, trwały, 
zamszowy, czarny, żółty, biały, 
fokstrot czy też fason inny 
but z cholewą czy dziecinny, 
najwyborniejsze sandałki. 262 
Cud lakierki, bez przechwałki. 
Towar tani do wyboru, 
Bez krytyki, blagi i sporu 
kupisz w firmie «Swój do swego> 
u mistrza W. Nowakowkiego. 

Firma egzystuje od roku 1902, nagrodzona medalem i dyplomem uznania. 
D la pracowników państwowych i komunalnym u d z i e l a m  k r e d y t u

D -r. med. F A J M A N
rzyjmuje od 12 — 2 i od 41/, —» Ü.

r P i ł s r  J s k ł a g c  SL, й 7  га

Dr. SC, KU JAW A
Choroby wewnętrzne i weneryczne.
Przyjmuje od g. 11 — 1 i od 3 — 6. 

Piotrków Tryb. Polna Nr. 5 mieszkania 4. 
(Za tunejem kolejowym)

гя т  m ;aa
!  P R Z E P I S U J Ę  = = :  J 
■ ==— ■ NA MASZYNIE |

PiotrHów Trybunalski,

8BI
ul. Legionów 2. tel. 55.

Ш I I I I I I I I III
III Ш 
1П TABELE DO OBLICZANIA 1П
III sk ła d e k , p o trącan ych  p ra - III
III cow n ikom  um ysło w ym  na III
III rz ecz  Z akład ów  U b ezp ie - III
III cz en ia  p ra co w n ik ó w  U m y- III
III słowych III
III są  do n a b y c ia  w  A d m in is tra  III
III c ji Głosu Trybunalskiego“ III 
III w Piotrkowie, Legjonów 2 III 
III o raz  „Głosu Tomaszow- III
III skiego“ w  T o m aszo w ie , p l. 1П
Ш Kościuszki 15. m. 31. IH
III III 
III I I I I I I I I HI

D O M  R O L N I C Z V  j 
H. Mühsam |

Sp. Akc. 
W ł o c ł a w e k  

Poleca Hurtowo i De- Ц 
talicznie wszelkie

NASIONA i
w wyborowych да- ?

tunkach.
Cenniki i specjalne 9  

oferty wys.lamy r.a S  
żądanie bezpłatnie.

ZGUBIŁEM  d w a w e k s le  jed en  na 
2000 zł. p ła tn y  20 k w ie tn ia  w y s ta w io
n y prze:*; M. A rde l— G o rzko w ice , n a  
z lecen ie  G erszona W in te ra  z żyrem  
Salom ona W in tera , ostatn ie ży ro  K. 
Fajwlovfricz —  Piotrkôv/. D rugi’ w ek  
se i na 1000 zł, in blanco w ysta w io n y  
p rzez  M . I. P iat. Z n alazcę p ro szę  o 
ła sk a w y  zw ro t do L. B o rsz ta jn a  
sk lep  ty to n io w y , S ta ro w a rsz a w sk a

6 za  w yn agro d zen iem . N ien ie jszem  
w ek s le  u n iew ażn iam . 246

KWIATY dla pań sztuczne i dekoracyjne, 
Piotrków, Polna 5 m. 4. 182


